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Żadnych szans zwycięstwa
niema ten, kto zadrze z Anglią

SZTOKHOLM, 19.6. -  Dowódca 
angielsk iej arm ii te ry to ria ln e j gen. 
K irke, w drodze do Helsinek, zatrzy­
m ał się w Sztokholmie. Lecąc famolo 
tern wczoraj w ieczorem  w ylądow ał 
na lotnisku Bromma pod Sztokhol­
mem i spędził w ieczór i noc w posel­
stw ie b ry ty jsk im . Z rana  odleciał w 
dalszą drogę do H elsinek.
Na o biedzie, w ydanym  przez posel­

stwo b ry ty jsk ie  p rzyby ło  m. in. p ię ­
ciu na jw yb itn ie jszych  generałów 
szwedzkich, z naczelnym  dowódca 
armii lądowej gen. Theornellem  na 
czele. Gen. K irke oświadczył dzien­
nikarzom , że jego podróż do H elsi­
nek stanow i rew izytę dowódcy fiń ­
skiego Zw iązku strzeleckiego, gen. 
M olmberga, k tó ry  niedawno odw ie­
dził Anglię. Jak  wiadomo baw ił n ie­
dawno w  Anglii również m arszałek 
M annerheim.

Gen. K irke oznajm ił, że z chwilą 
podw ojenią liczebności angieLskiej 
arm ii te ry to ria lne j, Angiia je s t p rzy ­
gotow ana do obrony i ew entualny 
napastn ik  nie iposiada żadnych wido­
ków n a  zwycięstwo. Gen. K irke pod­
kreślił. że coraz bardziej w zrasta żoł­
n iersk i duch w Anglii i coraz s iln ie j­
szy jest w pływ  w ojska na państwo.

Gen. K irke zastrzegł się stanow ­
czo .że jego podróż nie posiada cha­
rak te ru  politycznego, mimo to sztok­
holmskie kola polityczno - dzienni­
karskie p rzyw iązu ją  do w izyty  duże 
znaczenie, biorąc pod uwagę spotka­
nie gen. K irke z dowódcami armii

szw edzkiej oraz fakt. że stal on w la­
tach 1924—25 na czele m isji w ojsko­
wej w Finlandii, k tóra w spółpraco­
w ała p rzy  reorganizacji tam tejszej 
siły  zb ro jne j.

Jeśli naród zostanie wytępiony...
Decyzja Litwy jest powzięta i twarda

19.6. — D obrze znany  skiej znam ienny artyku łKOW NO, 
dziennikarskim  kołom W arszaw y b 
pierw szy korespondent urzędowego 
.,Lietuvos Aidas" w Polsce red. Gus- 
ta jn is, zam ieścił w urzędówce litew -

Po mowie Goebbelsa
Znamienny komunikat francuski

P aryż, 19.6. (Wl. Obsl. infor.)
G dy ty lko nadeszły wiadomości o 

n iedzielnej mowie Goebbelsa, radio 
francuskie nadało kom unikat urzę­
dowy. k tó ry  stw ierdza, że w spraw ie 
Gdańska rządy sojusznicze ani nie

dadzą się przekonać w ątpliw ym i a r ­
gum entam i. ani nastraszyć koncen­
trac jam i.

Tym i m etodam i nic się!dziś ju ż  nie 
w skóra, stw ierdza komunikat.
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iffuacja w Tientsinie
Blokada wygładza Anglików

om aw iają­
cy losy narodu  litew skiego w zbliża­
jących  się rozgryw kach dziejow ych. 
W edług G ustajn isa  je s t w ięcej niż 
pewne, że na L itw ie nie znajdzie się 
ani H achów, ani Syrovych i że w r a ­
zie konieczności będzie ona bronić 
się aż do ostatniego żywego Litw ina. 
Ale ta  decyzja, zdaniem red. G ustaj- 
nisa. w ym aga sporządzenia testam en

tu. nakładającego obow iązek na L it­
w inów  zagranicznych, szczegónie ze 
Stanów Zjednoczonych A m eryki Pól 
nocnej, by  w razie w yginięcia całe­
go n arodu  w obronie wolności -— 
p rze ję li oni pozostałe po nim  i k rw ią  
zbyte, ocl w ieków  litew skie ziemie.

A rtyku ł red. G ustajn isa w yw ołał 
bardzo) duże w rażenie wśród tu te j­
szych kół politycznych . p rzez które 
je s t kom entow any, jako  charak terys 
tyczny  w yraz panujących  na Litw ie 
nastro jów  zdecydowania i d e term i­
nacji.
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Na premiera Calinescu
chciano dokonać zamachu

Paryż, 19.6. (Wł. Obsl. Infor.)
AVedle wiadomości nadeszłych tu 

wieczorem  z T ien tsinu  dzień dzisiej­
szy upłynął tam spokojnie.

K oncesje europejsk ie  nadal podle­
g a ją  blokadzie. K oncesja francuska 
jest jednak  dobrze zaopatrzona w 
żywność, podczas gdy w koncesji an ­
g ielskiej d a je  się odczuwać głód.

W koncesji ang ielsk iej m ieszka 
‘ 000 europejczyków  i 45 tysięcy 
Chińczyków. O trzym ała 011 dziś na 
lę ilość ludności zaledwie 50 klg. j a ­
rzyn i n iespełna 200 klg. mięsa.

Londyn, 19.6. (Wł. Obsl. Infor.)
Prem ier C ham berlain oświadczył 

dziś w Izbie Gmin, że rząd angielski

ftnglla ysnata „de facto**
zabór Czechosłowacji?

Londyn, 19.6. (Wł. Ohsł. Infor.) \ 11 e ralnego  w Pradze. 
D ziś w Izbie Gmin w odpowiedzi ! 

in terpe lac ję  podsekretarz  stanu 
Foreign Ofifce B utler oświadczył, że 
am basador angielski w Berlinie o- 
trzym ał polecenie zw rócenia się do 
rządu niem ieckiego o udzielenie egze

na

qiutii.ii' rila angielskiego konsulonsula ge-

Butler oświadczył dalej, iż zdaje 
sobie sprawę, że krok ten stanow i 
wła ciw ie uznanie de facto wladzy¥ 
niem ieckiej w  Czechach, że jednak  
mimo to stanow isko rządu angielskie 
go odnośnie zaboru Czech i M oraw 
pozostaje zupełnie bez zm iany.

Minister Gafencu
opuścił dziś Ateny

A teny, 19.6. (Wł. Obsl. Infor.)
Dziś opuścił A teny m inister spraw  

zagranicznych Rum uniii Gafencu.
Min. G afencu odjechał o godzinie 

11.50 przez Stam buł do Rumunii.

wOcen ia się tu, że jego w izyta 
A nkarze i A tenach wzm ocniła spois­
tość E nten ty  bałkańskiej, tw orząc z 
n ie j system obronny zw iązany z sy ­
stemem an gło - francuskim .

20 tysięcy marynarzy włoskich
letkie na 65 okrętach wojennych

Neapol, 19.6. (Wł. Obsl. Infor.)
Dziś rano włoska eskadra  w ojenna 

opuściła po rt w N eapolu i udała się 
w podróż do portów  H iszpanii. Por­
tugalii i M arokka. W czasie swej pod 
różv ok rę ty  włoskie zaw iną również 
do Tangeru.

do Hiszpanii, Portugalii i Tangeru
\V w ypraw ie b io rą  udział dwa k rą ­

żowniki adm iralskie , 8 w ielkich k rą ­
żowników, 20 kontrtorpedow ców  i 
k ilka  łodzi podwodnych.

Na pokładzie te j flo ty  zn a jd u je  się 
koło 1000 oficerów i 20 tysięcy  m ary ­
narzy.

„Niezwyciężona** armia niemiecka
Jeszcze niema wojny, a już dezerterują

Tak szeroko reklam ow any w n ie ­
m ieckiej prasie, rozgłośniach i licz­
nych organizacjach nieipożyty duch 
bojow y arm ii Trzeciej Rzeszy, zda­
je  się być w rzeczywistości nie tęgi, 
ja k b y  dowodziła tego coraz częściej 
pow tarzająca się dezerc ja  z szere­
gów ..żołnierzy Fuehrera".

W  ostatnich k ilku  dniach zbiegło z 
N iemiec do Polski pięciu żołnierzy 
..niezwyciężonej ' arm ii Rzeszy, w 
tym  jed en  podoficer.

D ezerteram i, k tó rzy  pochodzą z 
oddziałów stacjonow anych w P ru ­
sach W schodnich, są: podoficer Jó­
zef G lanz, kaw alerzysta  H erbert Got 
tesehalk, szeregow iec pułku  pancer­
nego H einz Koch, szeregowiec A rtu r 
S tockinger i szeregow iec G erhard 
Frost.

W ymienieni po przekroczeniu gra­
nicy prosili ze łzami w  oczach, by im 
pozwolono na stale pozostać w  Pol­

sce, gdyż służba w arm ii niem ieckiej 
była dla nich tvprost piekłem . Jako 
powód dezercji podali n ieludzkie ob­
chodzenie się przełożonych, zw łasz­
cza starszych  podoficerów ze szere­
gowcami oraz bardzo złe pożyw ie­
nie.

ro zp atru je  obecnie system rep resji, 
k tó re  zostaną zastosowane, o ile J a ­
pon ia  n ie zdejm ie blokady koncesyj 
emgielskich. K ilka silnych jednostek  
flo ty  ang ielsk iej zn a jd u je  się w po­
bili 11. T ientsinu. Nie zostały one do­
tąd użyte dla zapew nienia w yżyw ie­
nia koncesji angielskiej.

BUKARESZT, 19.6. — ja k  donoszą 
aresztow ano tu  11 osób. podejrza­
nych o zamach i spisek na p rem iera  
rum uńskiego Calinescu.

Spośród aresztow anych 10 osób to 
pracow nicy  i urzędnicy bukareszteń­
skiego arsenału  wojskowego. Wśród 
nich je st k ilku m istrzów w arszta to ­

wych.
Jak  słychać w ładze m iały  ustalić, 

że aresztow ani przygotow yw ali w 
w arsztatach  arsenału  różnego rodza­
ju  m ateria ł i bom by w ybuchowe, któ 
re  m iały  służyć d la  w ykonania za­
machu.
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Niemcy nie robiły dywersji!
Cóż to za niewinne baranki, gdy^trzeba... płacić

BERLIN. 19.6. — Ogłoszono in, że 
rząd Rzeszy zastrzega sobie praw o

Hitler przyjął posła specjalnego
króla arabskiego Ibn Sauda

Berlin. 19.6. (Wł. Obsl. Infor.) P rasa niem iecka podkreśla- że w i­
zy ta  ta  m a m iejsce w  chwili, gdy An­
glia złożyła Lidze N arodów  p ro jek t 
załatw ienia kw estii palestyńskiej, 
prze w i do jący  .dalszy napływ  żydów 

arabskiego ibn ha uda ratlc-y królew - I do tego k ra ju  i daje m iędzy wiersza-

Ogłoszono tu dziś kom unikat urzę­
dowy. donoszący, że kanclerz  H it­
ler udzielił w Berchtesgaóeii audien­
cji • spec>j'iinełłjii w.ystq«npż>w) .kryla

;kiemti Khal id Ad Llud.
K anclerz zatrzym ał posła na h e r­

bacie i rozm aw iał z nim p rzez  czas 
dłuższy.

mi do zrozum ienia, że w izyta w Ber 
ehiesgaden jest dowodem. ż.e Niemcy 
w spraw ie arabsko-palestyńskiej za­
m ierzała  odegrać swą rolę. ,

Rozmowy ar.glo-sowieckie
odbyły się dziś znowu w Moskwie

RYGA, 19.6. — W edług wiadomości 
z Moskwy, dzisiaj nastąpiło kolejne 
spotkanie. M ołotowa i Potiom kina z 
przedstaw icielam i Anglii i F ran c ji: 
W. Strangiem . Seedsem i Naggiarent. 
na k tó rym  b y ły  kontynuow ane roz­
m ow y w spraw ie trójiporozum ienia 
polityczno - w ojskowego pom iędzy 
Anglią, F rancją  i Rosją Sowiecką.

W ynik i tego spotkania były  ocze­
k iw ane z w ielkim  zainteresow a­
niem. gdyż nastąpiło  ono ja k  w iado­
mo. po pew nej przerw ie, k tó rą  obie 
stro n y  m iały  w ykorzystać na  defin i­
tyw ne sprecyzow anie swych stano­
wisk. ’ Ainiii

O rezultatach b rak  dotąd w iado­
mości.

Zburzony port barceloński
zostaje odbudowany

BERLIN, 19.6. — O dbudowa portu  
barcelońskiego postępuje w szybkim  
tem pie naprzód. W iele statków  zato­
pionych w czasie w ojny  dom owej w 
H iszpanii w ydobyto już z basenu por 
I owego i jego okolicy.

Do wydobycia, ja k  tw ierdzą kola

m iarodajne, pozostało jednak  jeszcze 
około 30 zatopionych statków . Ruch 
w  porcie barceloóskim  w zrasta  coraz 
bardzie j. W  związku z tym  trw a ją  
prace nad rozbudow ą urządzeń p rz e ­
ładunkow ych.
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Żydzi z  Niemiec wykupują
kamienice we Lwowie

k r o -przedsięw zięcia odpowiednich 
ków, wobec w ydanej w czoraj decy-

W ostatnich czasach daje  się zau­
w ażyć w e Lwow ie ożyw iony ruch w 
transakc ji sprzedaży kam ienic. W 
przeciągu  k ilku  dni około 15 kam ie­
nic przeszło z rąk  polskich do żydów 
skiclt. N abyw cy re k ru tu ją  się z ży­
dów przybyłych  ostatnio z Niemiec, 
k tórym  udało się przem ycić znaczne 
stamtąd) kapitały .

Ruchliw i „w ygnańcy" zorganizo-

Ojciec św. interesuje się Polską
Po wizytach u Prezydenta R. P. i min. Becka nuncjusz Cortesi udaje

się do Rzymu

WARSZAWA. 19.6. (teł. wł.) W  os­
ta tn ich  dniach zw róciły  uwagę licz­
ne  w izyty  nuncjusza papieskiego 
msgr. Cortesiego u dwu dostojników  
państw ow ych. M sgr Cortesi by ł p rzy  
ję ty  przez Pana Prezydenta, a  k ilk a ­
kro tn ie  odwiedzał min. Becka i od by 
wał z nim konferencje. W  sobotę nun 
cjusz papieski b y ł p rzy ję ty  przez

min. sp raw  zagranicznych.
O kazu je  się, że nuncjusz papieski 

ud a je  się w najbliższym  czasie do 
Rzymu.

Rozm owy zatym  by ły  prow adzone 
niechybnie w celu zorientow ania się 
w stanow isku Polski, aby  o tym  zre­
lacjonow ać O jcu  św.

w ali z pośród reflektantów  grupę ob­
serw atorów . k tó ra  w y p a tru je  p rzede 
w szystkim  nowe kam ienice położone 
w ruchliw szych ośrodkach m iasta, i 
s ta ra  się nakłonić właścicieli po l­
skich do sprzedaży  swoich kam ienic. 
K iedy w łaściciel n ie okazu je  n a j­
m niejszej ochoty do sprzedaży, wów 
czas spry tn i żydkow ie w ten sposób

zji przez sędziego am erykańskiego 
trybunału  najw yższego R obertsa w 
spraw ie co do k tó re j nie mogli się 
porozum ieć niem ieccy i am erykań ­
scy członkow ie - w aszyngtońskiej ko­
m isji m ieszanej do spraw  szkód wo­
jennych. K om unikat niem iecki 
stw ierdza, że decyzja  sędziego Ro­
bertsa ma na celu podsycanie kam ­
panii an tyniem ieckięj, a pow zięta 
/.ostała z pogw ałceniem  a s ta tu tu  ko­
m isji. w  konsekw encji czego rząd 
Rzeszy nie może uznać je j  ważności.

iDecyzja w ydana p rzez sędziego 
R obertsa  składa odpow iedzialność na 
Rzeszę za zniszczenia w  roku 1916 i 
191? fab ry k i am unicji i jed n e j ze 
s tac ji kolejow ych w Nowym Jorku, 
co spow odow ało s tra ty  w wysokości 
50 m ilionów dolarów .

Hitler m iłu je  i M i l M
opinię angielską

LONDYN, 19.6. — Sunday  E xpres 
donosi, że H itle r zaprosił k ilk a  oso­
bistości angielskich, aby  m u złożyły 
w izytę w  B erchtesgaden w ciągu sier 
pnia. Pismo w ym ienia naraz ie  ty lko 
lady  D unedin. która p rzy ję ła  zapro­
szenie. N azw iska innych zaproszo­
nych osób n ie  są jeszcze znane. W i­
zy ty  te m ają na  celu zdem obilizowa­
nie opinii pub licznej Anglii. Zazna­
czyć należy, że podobna ak c ja  min. 
R ibbentropa nie znalazła oddźw ięku 
wśród w pływ ow ych osobistości an ­
gielskich.

zachęcają:
„My nie pytam y o cenę i damy ta­

ka . jaką pan zechce“.
W pew nym  w ypadku w łaściciel u- 

rażony nagabyw aniem  żydków wska 
zał im drzw i, gdy to  nie pomogło, 
chw ycił za ko łn ierz  i po chwili n ie­
fo rtunn i reflek tanci znaleźli się na 
schodach.

Szereg kam ienic przeszło ju ż  w ży­
dow skie >ręce, dlatego Związek pol­
skich w łaścicieli kam ienic w inien za 
łożyć „czarną księgę" i sprzedaw czy­
ków  publicznie piętnow ać.

Skromnlutkie żądania Kanel. Hitlera
Gdańsk, Europa i kolonie

LONDYN- 19.6. — K orespondent 
dyplom atyczny „Sunday D ispatch", 
dow iaduje się z dobrze poinform owa 
nego źródła, że kanclerz  H itler w y­
sunie w  ciągu bieżącego roku  6 nas­
tępujących  żądań: 1) w cielenie Gdań 
ska  do Rzeszy, 2) zrzeczenie się przez

politycznych iA nglię je j  in tersów  
gospodarczych w  E uropie środkow ej 
i n a  B ałkanach, albowiem  te te ry to ­
ria  stanow ią niem iecką „przestrzeń 
życiową", 3) zw rot G ib ra lta ru . Hisz-

4)Ea n n , 
o r zy ś ć  W ło c h ,

zm iana s ta tu tu  D żibutti n a  
5) zm iana kon tro li 

kanału  Sueskiego, 6) rozpatrzenie 
niem ieckich p re ten sji kolonialnych.

Ażeby żądania te  poprzeć groźbą 
siły, niem iecki sztab generalny  pow­
ziął p lan  uzupełn ien ia  s ta łe j „pół- 
m obilizacji" do końca lipca, obsadze­
nia linii Z ygryda pełnym i załogami 
skoncentrow ania w ojsk niem ieckich 
w S łow acji oraz na wschodnich Mo­
raw ach.
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no pokoi
dwadzieścia lat temu
B. p rem ier Tardieu  p u b lik u je  w „G lin . 
)goire“  se rię  niezw ykle ciekaw ych arty_ 
Kułów, ośw ietla jących  w aru n k i w ja ­
kich zaw ierano 20 la t tem u pokój w 
W ersalu. A rty k u ły  te  zapow iadają  się 
rew elacy jn ie, oparte  na dokum entach 
dotychczas n ieu jaw nionych. Ze względu 
na ich ak tualność — dajem y w  „Głosie" 
tłum aczenie:

Ul.
D nia  tego p. Lloyd G eorge niezw y­

kle ipoważny usiadł w sali konferen­
cy jn e j w swoim fotelu koło kom inka 
i — bez Radnych wstępów, rozpoczął 
ekspose, k tó re  zostało u trw alone 
przez sek re ta rza  w sposób następu  
jący :

MOWA LLOYD GEORGE4 A.
„Mam obowiązek do w ypełn ien ia w 

stosunku do w szystkich panów, len  
obowiązek je s t dla m nie bolesny.

Muszę panów  zaznajom ić ze stano­
wiskiem  delegacji b ry ty jsk ie j w sto­
sunku do całości w arunków  tra k ta tu  
pokojow ego. Stanow isko to  je s t t r u ­
dne.

O p in ia  u  nas chce poko ju , poko ju  
i niczego w ięcej. G dy chodzi o w a­
runki tego p o k o ju  — opinia ta  nie 
jest zbyt ustalona i nie in te resu je  się 
zbyt szczegółami.

je ś li N iem cy odmówią podpisan ia  i 
gdyby trzeba ich do tego przym usić 
siłą. opinia b ry ty jsk a  b y łab y  p rze  ­
ciw rządow i, k tó ry b y  żądał od n ie j 
w znowienia w ojny , nie będąc do te­
go zmuszonym przez nie da jące  się 
obalić m otyw y.

N askutek tego w ezw ałem  do Pary­
ża w szystkich tych moich kolegów, 
członków gabinetu, k tó rzy  mogli o- 
p u c ić  Londyn. Uważałem za koniecz 
ne odbyć z nim i konferencję.

Ta konferencja się odbyła w czte­
rech posiedzeniach.

N ajp ierw  przedyskutow ało spraw ę 
zebranie członków delegacji pokojo 
w ej. N astępnie — przedw czoraj, w 
sobotę wieczór, przedyskutow aliśm y 
ją  w  gronie członków rządu. W resz­
cie — w czoraj, w  niedziele zw ołałem  
wspólne posiedzenie delegacji i gabi­
netu.

Chciałem  się dowiedzieć jak ie  jest 
zdanie ludzi ■ k tó rzy  nie będąc tak  
jak  m y zaabsorbow ani przez szczegó­
ły7 w arunków  pokojow ych mogą ob- 
jąć spojrzeniem ' całość zagadnienia.

W szyscy w ypow iedzieli się o tw ar­
cie. W w ielu  punktach  panow-ala zu­
pełna jednom yślność.

To w łaśnie jednom yślne p rzekona­
nie m am  obowiązek panom  p rzedsta­
wić. O to ono:

Jeśli do w arunków  pokojow ych, 
które przedłożyliśm y 7 m a ja  Niem­
com, nie zostaną w prow adzone pew 
ne zm iany, a N iem cy nie zgodzą się 
podpisać. moi koledzy odm aw iają 
w znow ienia bądź to kroków  w ojen­
nych, bądź też b lokady14.

Wówczas rozpoczęła się istna r e ­
wia. zaprezentow ana przez .gabinet 
b ry ty jsk i. W ziął w- n ie j udział ca­
ły zespół — m etropolia i dom inia. W 
jed n e j chwili podniosła się cała a r ­
mia. p ro testu jąca przeciw ko w arun­
kom pokoju. Nikt z nich zapew ne nic 
słyszał wdasnego prem iera, k rzyczą­
cego kilka m iesięcy tem u:

Powiesić K aizera !
I przeciw  sam otnm u Clem enceau 

rozpętało się ich wzburzenie, przema 
w iające  ustam i Walijczyka:

P. L l o y d  G e o r g e :  P. B ar - 
nes, k tó ry  jest w7 rządzie jedynym  
przedstaw icielem  robotników7 zako­

m unikow ał mi na piśmie, że nie b ę ­
dzie mógł położyć sw7ego podpisu pod 
trak ta tem  takim , ja k  się przedstawba 
obecnie.

Mam taką  samą dek larację  delega­
cji południowo - a frykańsk ie j: Gene 
rał Botha. którego stanowczość pano­
wie znają, nalega aby różne złago - 
dzenia b y ły  poczynione w p ro jekc ie  
z 7 m aja.

W szyscy nasi koledzy  oceniają, że 
jeśli nie zm ienim y n iek tó rych  k la u ­
zul, a N iem cy odmówią podpisania 
trak ta tu , nie będą mogli pow ziąć d e­
cyzji aby nasza arm ia pod jęła  na no­
wo ofenzyw ę w Niemczech, a flota 
wzięła udział w blokadzie w ybrzeży.
Zwracam  uwagę panów  na znaczenie 
osób. reprezen tu jących  w szystkie 
odcienie opinii b ry ty jsk ie j. W ysłu­
chałem tu  konserw atystów , unioni- 
stów. posła robotniczego p. Barnesa. 
ministrów- Dominiów, um iarkow ane - 
go lib e ra ła  p. E ishera, którego au to ­
ry te t panow ie znacie.

Przed naszym  zebraniem  panow ie 
ci s ta ran n ie  p rzestudiow ali w szyst-’ 
k ie teksty. Po odczytaniu ich, w pel 
nym  kontakcie z naszą opinią publi-

Goebbels przemawiał w Gdańsku
i doznał oziębłego przyjęcia

GDAŃSK,. 19.6. >— Min. Goebbels, 
k tó ry  p rzyby ł tu  dziś na uroczystości 
„Tygodnia k u ltu ry 41, w ygłosił zapo­
w iedzianą mowę, k tó ra  nastro jona  
by ła  na  ton wysoce nieustępliw y.

P ara frazu jąc  znane ju ż  dobrze z 
a rtyku łów  jego w7 „Y oeikischer Beo- 
bachter4' w yw ody, w yraża ł się z iro ­
nią o polityce okrążenia A nglii, k tó­
ra  się n ie uda. Rzesza dzisiejsza nie 
je st bowiem Rzeszą z 1914 r. „Dzisiej 
sze Niem cy — mówił — to potęga, 
k tó re j n ik t n ie zw ycięży4’.

Zw racając się pod adresem  Polski, 
min. Goebbels oświadczył, że „szo­
winistom  polsk im 44, m arzącym  o p o ­
k o ju  w- Berlinie, pow iedzieć noże. 
że „F iih rer4' nie rzuca słów7 na w iatr. 
Skoro H itle r pow iedział w  swTej mo­
w ę . że G dańsk musi powrócić do 
Rzeszy, tak  się też, w7edług p. G oeb­
belsa, stać musi.

W tym  m iejscu, p ad ły  spraw-nie w y­
reżyserow ane skandowrane okrzyki 
słuchaczów „F iih re r44 musi przybyć! 
do Gdańska" i „Gdańsk musi p ow ró ­
cić do Rzeszy"4.

GDAŃSK, 19.6. -— P rzy  w jeździe i 
w yjeździe dr. Goebbelsa w ita ła  i że­
gnała bardzo nieliczna ludność, u sta­
wiona na chodnikach, poniew aż po li­

c ja  i sztafe ty  ochronne zam ykały  za­
równo podczas przejazdu , ja k  i w y­
ja zd u  z G dańska wszelki ruch koło­
w y i pieszy. N astrój ludności był 
dość obojętny. W czoraj o godz. 20-ej

N iem niej z uczuciem ulgi n o tu je  się, 
i ; p rzy jazd  m in istra  niemieckiego 
dał w  G dańsku okazję do ekscesów, 
k tó re m ogłyby mieć nieobliczalne na 
stępstwra m iędzynarodow e. Wstpom-

przed dw orcem  głównym w G dańsku n iane koła w skazują p rzy ty m  na
tylko grupa młodzieży h itlerow skiej 
wznosiła dyskretn ie  okrzyk „H eil'\ 
na k tó ry  min. Goebbels głośno odpo­
w iedział. G dy dziś o (godzinie 15-ej 
dr G oebbels w yjeżdżał samochodem, 
na ry n k u  D rzew nym  nie słychać by­
ło ani jednego okrzyku ze s trony  lud 
ności. Salutow ała tylko po licja  i 
członkowie sztafet ochronnych, k tó ­
rzy  byli ustawieni p rzy  chodnikach. 
Ludność p rzy p a try w ała  się z jeszcze 
m niejszym  zainteresow aniem , niż 
w czoraj, w w aża jąc  sw oje niezado­
w olenie. z powodu jednogodzinnej 
p rze rw y  w ruchu, podczas k tó re j nie 
kursow ały  tram w aje, autobusy i sa­
rn achody pryw atne. Zorganizow any 
entuzjazm  panowmł w czoraj późnym  
w ieczorem  na stosunkowo m ałym  pla 
cn przed  gdańskim teatrem  m iejskim  
gdzie zjaw iła  się młodzież liitlerow7- 
ska  Zebrani wznosili zbiorowe okrzy­
ki, w yw ołując znajdującego się w 
teatrze dr. Goebbelsa i zachęcając 
go do w ygłoszenia przem ów ienia. W. 
zw-iązku z tym  zabrał on głos po za­
kończeniu przedstaw ienia. N atom iast 
dr. G oebbels n ie przem aw iał już  
przed  młodzieżą na Długim  rynku , 
ja k  to przew idziane było w p ro g ra ­
mie oficjalnym .

PARYŻ, 19.6. — Pobyt m inistra dr. 
Goebbelsa w G dańsku sk ierow ał zno 
wu uw agę tu tejszego św iata politycz 
nego na deltę W isły. Z 'góry zazna­
czyć należy, iż na Q uai d O rsay  zau- 
waża sie tendencja  do bagatelizow a­
nia znaczenia m ow y niemieckiego mi 
n istra  propagandy.

F rancusk ie  sfery  oficjalne przypo­
m inają  m ianow icie o swe dawmiejsze 
oświadczenia, w edług których p rz e ­
m ów ienia przewódców państw7 to ta l­
nych nie zasługują już na bliższą u- 
wagę. a licźą się ty lko  czyny i fakty.

w ielką zasługę Polski, k tó re j zdecy­
dowane i mocne stanow isko do tych­
czas zapobiegało niebezpieczeństw a.
Podobną opinię w7 ja sn y  sposób w y ­

pow iada dziś „LTntrasigeant " w a r ­
ty k u le  p. Thotwenin, publicysty , u- 
chodzącego za po rte  paro le  min. Bon- 
neta. D ziennik w ysuw a przypuszcze­
nie, że taka ckazja. jak  przy jazd  mi­
n istra  Goebbelsa do G dańska, inny  
p rz y ję ła b y  zapewne obrót, gdyby nie 
czujność Polski i je j  gotowość na 
wszystko.

P rzem ów ienia gdańskie min. p ro ­
pagandy  szczegółowo analizu je  
„1 ernps44 w7 dzisiejszym  arty k u le  
w stęppym . Półurzędow y dziennik 
francuski stw ierdza, iż w7ystąp ienia 
te  nie przynoszą żadnego nowego a r ­
gum entu. k tó ry b y  mógł uzasadnić 
p re ten sje  Rzeszy; przeciw nie p. Goeb 
bels przypom niał sobie form ułkę: 
..Ein Yolk. e in  Reich. e in F u eh re r44 — 
i usiłu je  zastosować ją w kw estii

gdańskiej. Dlaczego jed n ak  propa­
ganda niem iecka nie posługiw ała się 
tym  hasłem  podczas zaboru Czech?

(Przechodząc do porządku  dzienne­
go nad nieścisłym i argum entam i min. 
Goebbelsa, „Temps44 stw ierdza w kon 
k luz ji, iż wcielenie G dańska do Rze­
szy  oznaczałoby uduszenie Polski, a 
jednocześnie ru inę W olnego Miasta, 
k tó re  żyło w7 rozkw icie przez 700 lat 
suw erenności polskiej, a upadało, 
ilekroć dostaw ało się pod panow anie 
Nimiec. W ie o tym  kanclerz H itler, 
k tó ry  nie k ie ru je  się względami et­
nograficznym i, a ty lko dewizą F ry ­
deryka W ielkiego: „kto panu je  nad 
u jściem  W isły, ten  rządzi Polską b a r­
dziej. niż kró l w Warszawie"".

Min. Goebbels Uczynił też aluzję, 
iż gw arancje  angielskie d la  Polski 
zm ierzają do pod jęcia  po lityk i ok rą­
żania z roku  1914. „Temps“ odpowia­
da na to znam iennym  ostrzeżeniem , 
iz sytuacji obecna je d n a k  je s t inna. 
niż w roku 1914. O becnie bowiem n a­
rody dem okratyczne nie dadzą się 
już  zaskoczyć i nie pow tórzy  się w y­
padek z przed 25 ła ty , gdy napaść nie 
miecka zastała je  zupełnie n ieprzy­
gotowane.

Litwa ściśle neutralna
KOW NO 19.6. 

rze „Lietuvos A idas4' zna jdu jem y  ob­
szerny  a rty k u ł pod ty tułem : „Litw a 
wśród sąsiadów 4', w którym  omawia­
na jest m iędzynarodow a sy tuacja. 
A rtyku ł stw ierdza, że L itw a ucier­
piała od obii swych sąsiadów, tj. za-

między Niemcami a Sowietami

W ostatnim  nu me- rów no Rzeszy ja k  i ZSRR. D alej
autor a rty k u łu  zaznacza, że Litwa bę­
dzie prow daziła politykę ściśle neut- 
ra ln ąr lecz dla praktycznego zacho­
w ania neutralności będzie dbała o 
rozw ój s ił zbrojnych.

— óoo-..

Niewolnicy czescy fortyfikują

Bądźmy sternikami własnej nawy!
Romantyzm^ m arzyciel stwo —- piek- d zł vvn ym y^o Wa r zys zen Jem filantr<

ne te cechy ś trac iły  ostatnio na w ar­
tości w życiu codziennym. W w yści­
gu pracy , w w alce o byt każdy  z nas. 
a raczej każda jednostka nieipozba - 
w ioną am bicji .pragnie się usamo - 
dzielnie. U rzędnik chciałby mieć w ła 
sne biuro, szewc .— fab rykę obuwia, 
dziennikarz — chętnie założyłby p i­
smo. Byle n ie zależeć od innych, by­
le być „panm na swoim".

N iestety, realizac ja  tych pragnień 
stale  spotyka się z przeszkodą, zda­
w ałoby się — nieprzezw yciężoną. 
W iadomo: b rak  gotówki. Trudno
przecież liczyć na spadek po jakim ś, 
legendarnym  „w ujaszku z A m eryk i44. 
Skąd inąd. owi w ujaszkow ie, jeśli 
naw et istnieją, zam erykanizow ali się 
ju ż  do takiego stopnia, że dużo chęt­
niej; zapisu ją sw oje  m a ją tk i p r z e -

czną, ośw iadczyli mi wszyscy: „W iel­
ka B ry tan ia  żąda poko ju  a szczegóły 
tra k ta tu  są je j  obojętne4'. Muszę pa ­
nom jeszcze powiedzieć, że w ielu z 
naszych kolegów dziwi się, że N iem ­
cy p rz y ję ły  bez dyskusji tak znacz­
ną część w arunków . P. F isher, p. Au­
stin  C ham berlain  w yrazili tak ie  w la 
śnie zdanie. Lord R obert Cecil byśłi, 
że pow abne zm iany w p ro jekcie irak  
ta tu  są niezbędne. A rcybiskup Yorku 
i arcyb iskup  |C an terbury  nadesłali 
mi listy  o podobnej treści. Nie są to 
w szak ludzie egzaltow ani.

Muszę, — panow ie to rozum ieją — 
brać pod uw agę stan  poglądów  tak  
jasny  i tak  ogólny. Stw ierdziw szy to. 
przechodzę do punktów  szczegóło - 
wych, w k tó rych  moi koledzy uw a - 
żają. że p ro je k t tra k ta tu  w inien zo­
stać zm ieniony a  w arunki zlagodzo -ff ' 0ne.

C zyte ln icy  odnajdą w  następnych 
artyku łach  w szystko co dotyczy tych 
punktów  specja lnych : Polska,’ o d ­

szkodow ania, okupacja itd. Po wy- 
łuszczeniu tego w szystkiego p. Lloyd 
G eorge zakończył:

P. L l o y d  G e o r g e :  Chciał 
bym, żeby m oje stanow isko było do­
b rze  rozum iane przez panów . P. Bal- 
four, p. M assey i j a  byliśm y je d y n y ­
mi obrońcam i tekstu  doręczonego 
Niemcom 7 m aja. Proszę p. C lem en­
ceau aby  wziął pod uw agę stan um y­
słów  narodu  angielskiego. Nasz ludPIP m n JunrlTmi-I „ * LC___ * *

filan tro ­
p ijnym  w rodzaju  „Opieki nad ad ­
w okatam i. Wstydzącymi się p rzem a­
w iać publicznie4', łub „K lubu popie­
rania in telek tualnego  rozw oju s o li- 
terów ", niż n iezaradnym  siostrzeń - 
com w Europie...

l ak więc, zdani na własne siły, nie 
m am y w ielu dróg do w yboru. P raw ­
da. że wytężona p raca  pozw ala n ie­
raz na osiągnięcie celu. N iestety  je ­
dnak, nie zawsze. Zagadnienie, ja k  
zdobyć pieniądze, niezbędne do usa­
m odzielnienia się i  s tw orzenia w łas­
nego w arszta tu  p racy  ma jedno  ty l­
ko niezaw odne rozw iązanie.

Rozw iązanie owo brzm i: kup los
lo tery jny , a gdy w ygrasz, staniesz 
się w7reszcie s tern ik iem  w łasnej n a ­
wy!.

nie — p ragn ien ie  pow rotu do domu.
Jeśli tra k ta t będzie zaw ierał k lau ­

zule. k tóre duża część naszej opinii 
pub licznej uważać będzie za n ieu ­
spraw iedliw ione. W ielka B ry tan ia  
nie pó jdz ie  na wznow ienie kroków  
nieprzy jacielsk ich  >by zmusić N iem ­
cy do podpisania.

Zdania, jak ich  w ysłuchałem  na te­
m at tych różnych kw estii są jednogło 
Siie. Moi koledzy prosili mnie bym  tu  
zaznaczył, że opinia angielska zosta­
ła zachwiana przez kontrpropozycje  
niemieckie. Na naszej opinii zrobiło 
duże wyrażenie, że N iemcy nie powie 
działy  w p ro st: „Nie podpiszem y" —i 
>e przeciw nie posunęły  się bardzo 
daleko w7 p rzy jm ow ania  naszych w a­
runków . Z d ru g ie j s tro n y  zastrzeże­
n ia  N iem iec dotyczące ich granie 
wschodnich, nieokreślonego charakte 
ru  zobowiązań finansowych, okupa­
cji lewego brzegu Renu i Ligi N aro ­
dów, w7y d a ją  się moim kolegom s łu ­
szne i rozumne. Twnerdzą oni, że trak  
ta i w punktach dotyczących kolei, ka 
nałów, pirzyszłego stanow iska Niem­
ców w k ra jach  sojusznczych i k la u ­
zul ekonom icznych -zawiera w iele u- 
kłuć i szpilek drażniących i niepo ­
trzebnych. Żądają oni byśm y poczy­
nili zm iany w tych wszystkich mato- 
znacznych punk tach .44 

l a k  więc cały  w łaściw ie tra k ta t zo­
stał postaw iony pod znakiem  zapy­
tan ia  p rzez  p rem iera  angielskiego z

zdobytą przez Niemców Kłajpedę
KŁAJPEDA 19.6. — D nia 1 lipca rb. K łajpedzie k u rsu ją  

do k ra ju  k łajpedzkiego p rzybędą u- 
rzędnicy  z Niemiec, k tó rzy  obejm ą 
wyższe stanow iska w urzędach. Jed ­
nocześnie w  tym  samym czasie do 
K łajpedy p rzy jedz ie  k ilka tysięcy 
robotników  z Czech, k tó rzy  zostaną 
zatrudnieni p rzy  pracach fo rty fika­
cy jnych  w porcie  k łajpedzkim . W>

pogłoski, że 
w szystkie umocnienia, k tó re  zostały 
ju ż  wybudow7ane w porcie k łajpedz- 
kim  oraz w pobliskich okolicach przy 
przeprow adzaniu kontroli p rzez w7ła- 
dze wrojskowe, okazały  się źle zbu­
dowane. W śród robotników  dokona­
no szeregu aresztowań.

1 - —toOó— , i

ze oo-

Wielkie pokłady węgla
znaleziono w Małopolsce Wschodniej

ZADWÓRZE 19.6. — W toku poszu- j pół m etra. Istn ie je  m ożliw ość, _
kiw aii geologicznych na te ren ie  Ma- j k łady  węgla ciągną się na przestrze- 
łopolski W schodniej obok Zadw órza ( ni od Kamionki Strumiłow7ej do So- 
ita głębokości 400 m tr. natrafiono  na j kala. O dkrycie to może mieć donios- 
pok łady  węgla w ysokow artościowe- j te znaczenie dla życia gospodarczego 
go. Grubość w arstw  dochodzi do 1 i I M ałopolski/

Nowe propozycje Sowietów?
Ogólna formuła bezpieczeństwa dla wszystkich państw, graniczących

z Rzeszą
LONDYN, 19.6. — K orespondent 

dyplom atyczny „O bseryera"  twrier- 
dzi. że rząd rosy jsk i w ysunął now7ą 
propozycję, m ającą na celu przyspie 
szenie zaw arcia tró jp rzym ierza  p o ­
m iędzy Anglią, F ran c ją  i Rosją. Do 
w tzo ra j w nocy nie było w7 Londynie 
dokładnych inform acji na tem at tej 
propozycji, p an u je  tu  jednak  p rze ­
konanie, że rokowmnia w M oskwie zo 
staną  zakończone z pełnym  porozu­
m ieniem  w7 ciągu najbliższych dni.

W edług tegoż korespondenta, dele­
gaci sowieccy postanow ić m ieli w 
czasie p ią tkow ej konferencji, odby­

te j z przedstaw icielam i W ielkiej firy 
tan i i i F ran c ji — podjąć próbę roz­
w iązania jedynej trudności, jaką  
przedstaw ia obecnie spraw a państw7 
bałtyckich. W yjściem proponow a­
nym przez Sow iety byłoby objęcie 
jedną  form ułą ogólnego bezpieczeń­
stw a państw7, graniczących z Niem­
cami.

W  końcu korespondent stw ierdza, 
że zarów no w Londynie, ja k  t w7 Pa- 
ryżti oraz wr M oskwie zdają sobie 
spraw ę z rozstrzygającego znaczenia 

osiągnięcia porozum ienia.
—  .t): —

-szybkiego

• J 1 • i | I X 7 'I IVJL Li
xTie m a L ^ y c j 1 rycerskiej Francji. ; niezwykłą beztroską. 
INasi ludzie mają tylko jedno pragnie ' (d. c. n.) Andre Tardieu.

„Słowacja bodzie włączona do Rzeszy"
twierdzi „Sunday Express’

LONDYN, 19.6. — „Sunday7 Ex- 
p ress4' przynosi rap o rt specjalnego 
korespondenta z Pragi, k tó ry  po­
tw ierdza fakt koncen tracji w ojsk  nie 
m ieckich w M oraw skiej O straw ie  i

na gran icy  słow ackiej. W edług tego 
korespondenta 10 dywdzji ‘ niem iec­
kich czeka na rozkaz zajęcia części 
S łow acji, k tóra będzie przyłączona 
do Rzeszv.
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ŻELAZO, GWOŹDZIE, DRUT, |
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l i  n  i
Blokowi, państw  „osi” przeciw sta - 

w ioay  został w kró tk im  czasie Blok 
ipaństw dem okratycznych. Niemal, że 
równocześnie z chwilą tego rodzaju  
ukształtow ania się sił polityczno - mi 
iitarnyck  w obecnej Europie, w yło­
n iła  się szerzej druga, n iem niej istot­
na spraw a, k tó rą  je s t zagadnienie 
neutralności państw  trzecich. Spraw ę 
tę zrodził bezpośrednio znany kw e - 
stionariusz Niem iec z 18-go kw ietnia 
bież. roku, p ia jący  stanow ić odpo­
wiedź państw, m niejszych, w y liczo ­
nych w  słynnym  orędziu prezydenta 
Rooseyelta.

Dziś owa w ielka g ra  o m aie pań­
stw a w ystąp iła  z całą siłą. tistonia. 
F inlandia, L itw a i Łotwa, bo o m e tu 
chodzi w pierw szym  rzędzie, są  z ko­
lei terenem , n a  k tó ry  przeniosły  się 
ostatnio zainteresow ania dyplom a­
c ji eu ropejsk ie j. ich wreszcie stano­
wisko je s t przedm iotem  obecnych ro ­
kowań angielsko - sowieckich. 4 pań­
stw a, liczące w  sum ie niecałe 10 m i­
lionów ludności, uw yd atn ia ją  dzisiaj 
z rac ji strategicznego położenia, swo 
ją  ro tę w konstelacji politycznej. 
Dlaczego? !

Uczyńmy k ró tk i przegląd pow ojen­
nej h isto rii państw  bałtyckich, co po­
zwoli nam dostatecznie ocemć ich 
współczesną rolę. P ierw szy ten okres 
cechują przede w szystkim  w zajem ne 
stosunki państw , leżących nad B ałty ­
kiem, wobec Rosji Sowieckiej. N a j­
bardziej w tym  zainteresow ana je s t 
F inlandia, d la k tó re j spraw a k are l­
ska b y ła  p rzez długie la ta  sta łym  po - 
wodcm zadrażnień politycznych, ze 
wschodnimi sąsiadem.

Pierw szy p ro je k t utw orzenia bloku 
państw bałtyckich, w ysunięty  je sz ­
cze w roku  1918 przez Estonię, nie do 
chodzi przez długie la ta  do realizacji 
głównie na sku tek  dyplom atycznej 
gry  sowieckiej. P rzełam anie lodów 
następu je dopiero w roku  1929, k ie­
dy to ZSRR. pierw szy w ystępu je  z 
propozycją wspólnego p ak tu  B nand- 
kellog, a  tym sam ym  w zajem nego 
zrzeczenia się użycia siły, jako  środ­
ka regulow ania stosunków  sąsiedz­
kich. O stateczne porozum ienie 
państw  bałtyckich z R osją następuje  
w roku 1932, gdy podpisane zostały 
urnowy, o n ieagresji m iędzy R osją a 
F inlandią, Estonią, L itw ą i Łotwą. W 
roku 1934 w szystkie układy przed lu 
żono na dalsze 10 lat.

Z chw ilą dojścia do władzy h itle ry ­
zmu. Niemcy zw racają  baczną uw agę 
na m orze B ałtyckie, rozpoczynając 
równocześnie m isterną grę wśród 
znajdujących  się tam  państw . G ra 
Ta m iała dw a w yraźne cele: odciąg­
nięcie od Rosji i ja k  najsiln ie jszą  
własną p en e trac ję  polityczną i eko­
nomiczną. in tensyw na polityka nie­
m iecka z tych  czasów była też jedną 
z zasadniczych przyczyn, k tó ra  skiń 
nila państw a bałtyckie do zaw arcia 
form alnego porozum ienia m iędzy so- 
bą, znanego odtąd pod m ianem  Enten 
ty  B ałtyckiej. Podpisane 12 w rześnia 
1934 roku w G enew ie porozum ienie 
m iędzy Estonią, L itw ą i Łotw ą w e - 
szło w życie 5 grudnia tego roku. Nie 
przystąp iła  do tego układu oficjalnie 
F inlandia, ciążąca z rac ji swego po­
łożenia raczej k u  państw om  Skandy-

Po aneksji K łajpedy  rząd III Rze - 
szy zwrócił się do państw  bałtyckich 
ze w spaniałom yślnie w ysuniętą ofer­
tą  zaw arcia dw ustronnych pak tów  o
nieagresji. Na p ropozycję  tę  poży ty  

nie z te j strony  B ałtyku odpow ie­
działy jedyn ie  Estonia i Łotwa, za-

O pomoc finansowa dla Polski
Prasa angielska żąda udzielenia nam kredytów

'?  U 7 Ź L

LONDYN, 19 czerwca.
W czorajszy „rFhe Econom ist" zamie 

szcza obszerny kom entarz o rokow a­
niach po lsk ie j m isji finansow ej i pod 
kreślą, że na razie nic o przebiegu ro­
kow ań nie wiadomo.

W dalszym  ciągu „The Economist" 
zw raca uwagę, że metoda udzielenia

pom ocy finansow ej Polsce, będzie 
m usiała uwzględnić zarów no nagłość 
potrzeb  Polski w dziedzinie surow  - 
ców i pewnego rodzaju  tow arów  i że 
z d ru g ie j strony  n as tró j obecny w  
Polsce jest tego rodzaju , że żadna po 
życzka. ja k ie j A nglia Polsce udzieli, 
nie pójdzie na m arne.

w arłszy po przeszło pó łto ra  m iesięcz­
nym w ahaniu  p ak ty  o n ieag resji z 
Niemcami. L itw a o trzym ała taką 
gw arancję w trak tac ie  z 22 m arca, tj. 
:lnia odstąpienia K łajpedy. F inlandia 
zaś odpow iedziała negatyw nie, sto jąc  
na gruncie ściśle p o ję te j neu tra lnoś­
ci. N atom iast w szystkie te  4 państw a 
odpowiedziały zgodnie odmownie na  
propozycję rosy jską udzielenia im 
gw arancji w ram ach pak tu  angiel­
sko - francusko - sowieckiego. W mo 
tywach podkreśliły  one p ragn ien ie  za 
chow ania zupełnej neu tra lności ze 

wszystkimi sąsiadam i. Poniew aż s ta ­
nowisko Rosji, w idzącej w pań­
stwach bałtyckich n a tu ra ln ą  zaporę 
przed ekspansją niem iecką, je st w 
lalszym  ciągu nieustępliw e, stąd tru 
Iności w zaw arciu wpom nianego wy 
'e j p ak tu  i zainteresow anie państw a- 
ni, leżącymi ną północ od Polski. 

Skąd inąd neutralność państw  bał- 
yckich i F inlandii posiada raczej for 
nalne, n iż p rak tyczne  znaczenie. Wy 
ruch konflik tu  zbrojnego, p rzy  rów ­
noczesnej próbie w prow adzenia w  ży 
■ie niem ieckiego -Drang nach Gsten 
ind nach N ord-O sten", m usia łaby  w

Ludność Niemiec
wynosi 86.608 tysięcy ludzi

BERLIN 18.6. — Dziś ogłoszono tu do tych­
czasowe w yniki powszechnego spisu ludno­
ści, odbytego w dniu  1? m aja  rb.

Ludność Rzeszy N iem ieckiej w raz z ob­

szarem  k ła jpedzkim  wynosi obecnie 79 miln. 
808 tys. ludzi. C y fra  la nie obejm u je  ludnoś­
ci p ro tek to ra tu  Czech i Moraw, która w y . 
nosi 6.800.000 osób.

W  dalszym  ciągu „The Economist" 
zw raca uwagę, że w  dyskusjach  co 
do pom ocy finansow ej, ja k ie  prow a­
dzone są z sen. pułk. Kocem, k tó ry  — 
ja k  tw ierdzi pismo, — znany je s t w 
L ondynie ja k o  rzete lny  N egocjator 
i osobiście m ile w7 Londynie w idzia­
n y  człowiek, że rząd  angielski będzie 
m usiał rozw ażyć zarówno k red y t to ­
w arow y, ja k  i gotówkowy.

Będzie to ze s tro n y  ang ielsk iej p e ­
w nego rodzaju  odstępstw o od dotych 
czasowej po lityk i sk arb u  państw a, 
k tó ry  zapew ne n iezbyt chętnie na to 
odstępstw o pó jdzie  — będzie jednak  
zm uszony to uczynić.

uóuw a rartom cM UA

Żydzi fałszowali wybory w Kaliszu
Władze aresztowały już kilkudziesięciu sprawców

ków". W śród nich zn a jd u ją  się żyKALISZ, 19.6. —•
W ładze kaliskie w padły  na trop o- 

szukańczej a fe ry  w yborczej, zorgani 
zow anej p rzez  żydów w zw iązku z 
ostatnim i w yboram i do Pady m iej - 
skiej. Afera zatacza bardzo szerokie 
kręgi. A resztow ano ju ż  kilkudziesię­
ciu żydów

dzi, p rzyby li z W arszaw y, Łodzi i P a  
bianic .k tórzy widocznie p rzy jechali 
do Kalisza na wryborcze „gościnne w y 
s tę p y 1. Żydzi ci dopuszczali się maso 
wycłi oszustw, których szczegóły są 
przedm iotem  badań.

W  związku z w ykryciem  żydów -

sk ie j a fery  w yborczej mówi się głoś 
no ,że w ybory  do rad y  m iejsk ie j w 
Kaliszu zostaną uniew ażnione. Powo­
dem  uniew ażnienia w yborów  ma być 
także fakt te rro ryzow an ia  wyborców 
przez bojów ki socjalistyczne, k tó re  
grasow ały  na  drogach wTiodących do 
lokali w yborczych.„w yborców  - hurtow ni -

Generał, który rozumiał rzeczywistość
Zwolnienie generała von Roques

G enerał von Roąues został na mocy 
zarządzenia m arszałka polnego i m i­
n istra lotnictw a. G oeringa, zwolnio­
ny  w dniu 23. Y. z zajm ow anego s ta ­
nowiska przew odniczącego związku 
obrony przeciw lotniczej. Zwolnienie 
(o poprzedziła kam pania, w czasie 
k tórej w ysunięto przeciw ko gen. von 
Roąues następu jące zarzu ty : 1) skłon 
Ti ość do pesym istycznej oceny sil 
lotniczych p rzec iw nika i przebada w 
ocenianiu skutków  psychicznych nie- 
przyjacielskiego nalotu na .m asy  n ie­
mieckie. 2) niew łaściw a k ry ty k a  roz­
lokowania lotnisk w ojskow ych oraz

sprzętu  obrony przeciw lotniczej, 3) 
n iedostateczna w spółpraca z p rz y ­
wódcami SA, i SS i NS korpusu lot­
niczego. Zwolnienie generała odbyło 
się z zachowaniem  w szystkich pozo­
rów. W dniu  23. Y. gen. zainauguro­
w ał zwołaną do W annsee generalną 
odpraw ę kierow ników  obrony p rz e ­
ciw lotniczej, złożył G oeringow i ra ­
port, poczem przew odnictw o zgodnie 
z o trzym anym  w d n iu  21. Y. rozka­
zem Goeringa oddał w ręce swego na 
sępcy generała a r ty le rii p rzeciw lo t­
niczej Schroedera. Gen. von Roąues. 
nie należąc do p artii, był jednym  z

Dłużej zwlekać nie wolno.
Dziś dnia 20 bm. ropoczyna się l-sze bogate 

ciągnienie 45-ej Loterii.
Każdy kto dba o dobro  swoje i swoich najbliższych pow inien nabyć 

los w znanej ze szczęścia K olekturze „UŚMIECH FORTUNY**

Domu Bankowego KI. lODOHE
ui. K a p u c y ń s k a  3 i i - g o  M a j a  18,

g d z ie  s ta le  p ad ają  w ie lk ie  i m n iejsze  w ygran e.
W  m m \  4 4 -e i Loterii w  K o lek to rze  M o ra io e g o  zoow n  p a d ły  następo iace  w ygran e :

Z ł

Zł.

Z l .

Z l .

Z l .

Zł.

Zł.

100.000
na Nr. 10995

1 5 . 0 0 0
na Nr. I I 0755

1 5 . 0 0 0
na Nr. 132917

10.000
na Nr. 140764

5.0  0 0
na Nr. 77113

5.0  0 0
na Nr. 135783

5.0  0 0
na Nr. 71622

L os M orajnego w nosi s& częście w  Tw ój dom ! L os M orajnego  
ty s ią c e  o só b  ju ż  u szczęś liw ił.

konsekw encji wciągnąć do w alki 10 
milionów ludności z praw ego brzegu 
B ałtyku. D zisiaj neutralność tych 4 
państw  tłum aczona je s t względami 
taktycznym i, chęcią u trzym ania z u ­
p e łn e j równowagi m iędzy Rzeszą i 
Rosją. N iem niej p rzystąp ien ie  do za-

ięższych generałów  niem ieckich, po­
siadał zwłaszcza w dziedzinie lo tn i­
czej gruntow ną wiedzę. N astępca ge­
nera ła  von R oąuesa je s t  k rew nym  
słynnego bank iera  niem ieckiego 
Schroedera, k tó ry  pod koniec 1932 i 
i w początkach 1933 roku finansow ał 
ruch hitlerow ski. W jego m ieszkaniu 

| odbyw ały  się poufne zebrania vou 
i Papena, Schachta i k ierow ników  par-

„Tke Econom ist" zw raca uwagę, że 
m ocarstwa osi ze sw ej s tro n y  prow a­
dzą energiczną „białą w ojnę" i p rz y ­
pom inają, że niem iecka grupa Jun- 
kersa świeżo udzieliła Rum unii k re ­
dytu w w ysokości 5 m ilionów  łun  - 
tów na zakup samolotów w ojsko - 
w ych w okresie najbliższych la t 6- 
ciu, i że podobną ofertę N iem cy zło­
ży ły  w Białogrodzie.

„The Economist" kończy zwrócę - 
niem  uw agi na fakt, że dziś angiel - 
sk ie  m inisterium  sk arb u  je s t istotnie 
zm obilizowane do w o jny  i przyzna - 
jąe, że ostrożność w w ydatkach bud­
żetowych jest zawsze cnotą i obo­
w iązkiem  skarbu  państw a, to jednak  
nie należy  ignorow ać niebezpieczeń­
stw a i drobne oszczędności w  obec­
nym okresie m ogłyby narazić A nglię 
na niebezpieczeństw o olbrzym ich wy 
datków  w przyszłości, o ile p rzez  te 
oszczędności, zaniedbałoby się wzmo 
cnienia środków  obrony swego sprzy 
m ierzeńca. i

tii w przede dniu objęcia w ładzy 
p rzez  narodow ych socjalistów7. Zwią­
zek obrony przeciw lotniczej w Rze­
szy  Rczyl w dniu  15. V. 1939 roku 
13.275.000 członków.

—:0 : —

Olbrzymia bryła złota
znaleziona została w Irkucku

chodniego system u gw arancji, n ieza­
leżnie od sam ej form y p raw n e j, w y ­
jaśniłoby znacznie horyzont po lityki 
eu ropejsk ie j, k tó ra  jest obecnie w  
trakcie prow adzenia w łaśnie owej 
w ielk iej g ry  o 4 m ałe państw a: Esto­
nię, F inlandię. Litw ę i Łotwę, A. P.

MOSKWA, 19.6. — W kopalni złota w  I r ­
kucku  na S yberii, znaleziono w  tych dniach 
jedno litą  b ry le  złota, wagi 6,9 kg. W ładze

sowieckie zam ierzają  w ysiać tę  b ry łę  jako  
eksponat do paw ilonu sowieckiego na w ysta­
wie m iędzynarodow ej w New Yorku,

Na Oceanie Lodowatym
uruchomiono żeglugę

MOSKWA, 19.6. — Na tzw. północnej d ro . ma się  udać do N ow ej Ziemi celem p rze p ro . 
dze m orsk ie j o tw arto  żeglugę letnią. P ierw - ! w adzenia tam  badań. W  ślad za p ierw szym  
szy o k rę t „Wicher** w yruszy ł z A rchangiel- ok rętem  m ają  w yruszyć z portów  północ, 
ska na m orze Północne. Na sta tku  tym  w y . i nych  inne s ta tk i pod strażą  łam aczy lodów, 
jechała ekspedycja hydrograficzna, k tó ra  j —o*o—

Schachk buntuje Indie
Że też Anglia pozwala mu tak jeździć!

LONDYN, 19.6. — Rzesza niem iec­
ka rozw inęła w ostatnich czasach 
niezwTykle ożyw ioną działalność w 
Indiach b ry ty jsk ich .

Dr. Schacht, k tó ry  odbyw a teraz 
dłuższą podróż po Indiach, m iał ju ż  
kilka konferencyj z przedstaw iciela­
mi narodow ego przem ysłu  h indus­
kiego. W edług nadeszlych tu  wiado­
mości, dr. Schacht proponow ać miał 
nacjonalistom  hinduskim  „błiższą 
w spółpracę gospodarczą z Niemca- 
m i", k tó ra  polegaćby m iała na dosiar 
czaniu inw estycy j fabrycznych no­

w opow stającem u narodow em u p rze­
m ysłow i hinduskiem u.

:W je d n e j z mów, w ygłoszonych na 
tych konferencjach, dr. Schacht oś­
w iadczył: „Europa i A m eryka n ie s ta  
now ią jeszcze św iata. Św iat — to 300 
m ilionów  Hindusów i 400 m ilionów  
C hińczyków ".

Poza tym  em isarjusze hitlerow scy 
prow adzą w Indiach ag itację  pod 
hasłem  „odzyskania zupełnej niepod 
ległości", w czym Niemcy gotowń są 
H indusom  dopomóc.

Prasa sow iecka

o wydarzeniach w Tientsinie
MOSKWA, 19.6. — M iarodajne

czynniki sow ieckie śledzą z w ielkim  
zainteresow aniem  rozw ój w ypad ­
ków w T ientsinie. W czorajsze dz ien ­
n ik i m oskiew skie zam ieściły obszer­
ne doniesienia o za targu  angielsko- 
japońskim  oraz p rzed staw ia ją  do­
k ładnie reakc ję  opinii ang ielsk iej na 
w7ypadki w  T ientsinie.

P rasa sowiecka w ysuw a m yśl ko­
nieczności solidarnego w ystąp ien ia  
A nglii i Stanów  Zjednoczonych oraz 
F ran c ji na D alekim  W schodzie p rze­
ciwko Japonii.

Zdaniem  „P raw dy" ty lko  tak ie  s ta ­
nowcze w ystąp ien ie tych państw  
przeciw ko Japonii m ogłoby uchronić 
A zję W schodnią p rzed  nowym i ak ta ­
mi gw ałtu i ag res ji ze s tro n y  jap o ń ­
sk iej. jednocześnie p ra sa  sow iecka 
kom entu je w ydarzen ia  w T ientsinie 
jak o  potw ierdzenie słuszności stano­
w iska Sowietów w obec ekspansji j a ­
pońsk iej w7 C hinach, podkreśla jąc  
konieczność dalszego podtrzym yw a­
nia rządu  marsz. Czang- Kai - Czeka 
w jego w alce z Japonią.

Na podstaw ie obszernych doniesień 
sowieckich z D alekiego W schodu, 
trudno je s t oprzeć się w rażeniu, te

Sow iety w ykorzystu ją  za targ  ang ie l­
sko - japońsk i w T ientsin ie aby  pod­
kreślić słuszność sw ojej tezy, że po­
kój w A zji je st zagrożony conaj- 
m niej w takim  stopniu, ja k  pokój w 
Europie.

Nowe bojówki
przyjeżdżają de Gdańska

GDAŃSK 19.6. — D o G dańska p rzy  
byw ają  nadal nowe oddziały S. S. i 
S. A. z te renu  Prus W schodnich. 
W praw dzie są to już m niej liczne od­
działy, lecz p rzybyw ają  doskonale 
w yekw ipow ane i uzbro jone.
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Rekatolizacja, czy prawosfawienie 
Chełmszczyzny?

m .
Jesteśm y więc świadkam i n ie b a - 

mowanego (procesu ukrain izacji cer­
kwi, k tó ry  ja k  w ynika z pow yższego 
— je s t ruchem par exceWence pa li - 
tycznym.

Wi tym  ośw ietleniu zrozum iałą je st 
rzeczą w ystąpienie m etropolity  Szep­
tyckiego w obronie cerkw i praw osła- 
w nej, k tó rą  dotąd tak  usilnie zwal - 
czai. a na terenie swej m etropolii — 
zwalcza do dnia dzisiejszego (Ł em - 
kowszczyzna).

Ale zm ierzajm y do celu! 'O dpo­
wiedzmy na pytanie, czy w świetle 
tych pobieżnym  danych — prow a­
dzić trzeba rekatolizację C hełm ­
szczyzny, czy polonizację p raw o sła ­
wia na tym  terenie? Może nam  ktoś 
pokaże na ziemi odwiecznie polsk iej. 
Ziemi C hełm skiej d u c h o w n e ­
g o  p r a w o s ł a w n e g o  P o l a ­
le a, k tó ry b y  porzucił ..znaną poli­
tykę" i zechciał wychow ywać swych 
..w iernych” para fian  w duchu chrze­
ścijańskim  i polskim ?

A przecież £ipis ludności z 1921 i 
1931 r. w ykazał istnienie pośród lud­
ności praw osław nej — 70 procent 
Polaków  w yznania praw osław nego!

Czyż za 20 lat niepodległości Pań­
stw a duchowni moskale, duchowni - 
nacjonaliści ukraińscy  nie p o trafili 
zruszczyć. zgangrenow ać duszy tych 
,.Polaków - praw osław nych", p r z e ­
cież są ludzie, k tó rzy  tylko ż y j ą  ko­
ściołem. czy cetrkwią, i to jest je d y ­
ne ich wychowanie!

C zy  trzeba tu p rzy taczać  to co 
mówili c-i ..duchowni" w cerkw iach
0 Państw ie Polskim ? C zy trzeba  
przypom inać o tym, że za ukrainizo- 
w anie tej ludności i an typolską ro­
botę — n iek tórzy  duchow ni siedzą w 
więzieniu?!
Zainteresow any teren zna to dobrze, 

a k. - nnyyjeśli chce poznać ja k  w y­
gląda polski duchow ny praw osaw ny 
niech idzie w teren,... adresy znane...

Skądże wziąć tych Polaków  - po ­
pów ? Jak  rozerw ać pojęcia n a ro d o ­
wości i w yznania tak  mocno z sobą 
zrośnięte, na tym  terenie. C zy to 
można zrobić na rozkaz? Kto uw ie­
rzy. że może być duchow ny praw o - 
sław ny - Polak?

Owszem, znany je s t fakt. że w 
Czernikach np. now oprzybyły  pop. 
rzekom y Polak — pow itał po rusku 
lujdność praw osław ną, która j uż od 
roku słuchała kazań  w języku  poi - 
skim.

W idocznie można mieć dwa obicza: 
ja k  bożek Janus: jedno dla władz, a 
drugie dla w iernych. —

A zresztą, czy z polonizow aniem  
cerkw i zgodzą się ci. k tó rzy  postano­
wili uczynić zeń nasrzędzie po litycz­
ne, np... ukraińcy? Przecież, nie my 
katolicy i Polacy, w roku  ubiegłym
1 dziś ,ale u k ra ińcy  zwalczali i zw al­
czają języ k  polski w cerkw i, tw ie r­
dząc, że już  nie ma Polaków  - p ra ­
wosławnych, ty lko  sami uk ra iń  -

Powaga kryzysu aogiełsko-japofiskiego w Timtsinie
LO ND VN, 19.6. — Korespondent 

dyplom atyczny „Óunday Times" 
tw ierdzi, że w kołach rządowych nie 
uk ryw ają  w yjątkow o poważnego 
charak teru  kryzysu , sprow okow ane­
go przez blokadę koncesji b ry ty j-  
siej wi Tientsinie. G dyby chodziło 
tylko o kwestię azylu, udzielonego 4 
Chińczykom , k tórych  w ydania zażą­
dały  w ładze japońskie, dałaby  się o- 
na z łatw ością załatw ić. N atom iast 
jeśli chodzi o zasadnicze p roblem v 
pow7sta łe  na skutek postępow ania Ja ­
pończyków, żadna możliwość kom ­
prom isu  nie istn ieje .

Ju tro  odbędzie się posiedzenie ko­
m isji spraw  zagranicznych gabinetu, 
k tó ry  rozw aży możliwości akcji gos­
podarczej i. innej w obronie in te re­
sów b ry ty jsk ich  w Chinach. O ile 
sy tuacja  nie dozna popraw y, zw oła­
ne będzie posiedzenie pełnego gabi­
netu. M inistrow ie rozw ażą przede 
w szystkim  zarządzenia n a tu ry  gos­
podarczej. jednak  sy tuac ja  w Tien- 
tsinie nie może czekać na w yniki na­
cisku gospodarczego. Is tn ie je  bo­
wiem nieustanne niebezpieczeństw o 
kolizji nieznacznych sił zbro jnych  
Angl ii z w ojskam i japońskim i, które 
mogłoby uniem ożliwić opanow anie 
sy tuacji. D latego też rząd angielski 
musi być p rzygotow any na wszelkie 
ew entualności, gdyż w ypadki mogą 
wym agać natychm iastow y cii decyzji. 
K orespondent zw raca uwagę, że żą­
dania japońskie zagrażają up raw nie­
niom w szystkich państw  w Chinach. 
W chwili obecnej, gdy chodzi ty lko 
o spraw ę w ynjk łą  pom iędzy w ładza­
mi b ry ty jsk im i i japońskim i, kw estia 
w spółpracy z A m eryką jeszcze nie 
pow stała. G dyby jed n ak  japończycy

nie cofnęli swych żądań, S tan y  Zjed­
noczone m uiałyby  podjąć akcję  w o- 
bronie sw ych interesów.

Jeżeli chodzi o Anglię nie może być 
mowy o p rzy ję c iu  żądań japońskich 
w spółpracy z Japończykam i w zapro ­
w adzaniu „nowego porządku" na

wschodzie. Do te j sam ej kategorii 
żądań nie do p rzy ję c ia  należą rów ­
nież pozostałe postu la ty  japońskie, 
k tóre daw ałyby  w ręce Japończyków  
kontrolę w szystkeh koncesji b ry ty j­
skich w7 Chinach.

,-<«*» _ T j j

Nowy incydent w noUliżu ftmoy
SZANGHA 19.6. — W pobliżu Amoy 

doszło w niedzielę do nowTego incy­
dentu angielsko - japońskiego. Po­
w racający  ze stolicy F ilip in  Mani Ili. 
parow iec angielski u-siłował w ejść 
do p o rtu  Czangczau. na północ od 
Amoy, chcąc w ysadzić na ląd pasa­
żerów7 chińskich. Do sta tk u  angiel­
skiego podpłynął japoński okręt w o­
jenny , którego kap itan  w ezw ał do- 
wćdcę sta tku  angielskiego do p rzy ­
d a  na pokład okrętu  japońskiego. 
Anglik odm ów ił temu wezwaniu, wo

hec czego ba terie  p rzybrzeżne rozpo­
częły ogień, uniem ożliw iając w y lą­
dow ania pasażerów7 chińskich', k tó ­
rych nieznaczna tylko ilość zdołała 
w ydostać się na ląd, podczas gdy 
przew ażająca  ich liczba m usiała p o ­
wrócić na pokład sta tku  angielskiego.

Zaw iadom iony o incydencie dow7ód 
ca flo ty  b ry ty jsk ie j polecił jednem u 
z kontrtorpedow ców  angielskich u- 
dać się natychm iast do Am oy w celu 
tow arzyszenia angielskiem u s ta tk o ­
wi pasażerskiem u.

Formalny sojusz państw bałkafiskish
BUKARESZT. 18.6. — S pecjalny  

w ysłannik  półurzędowego dziennika 
„(Romania", k tó ry  tow arzyszy m ini­
strowi G afencu wT jego podróży, do­
nosi. że w7 toku rozmów w A nkarze i 
A tenach w yłonił się p ro je k t rozsze­
rzenia gw arancyj, przew idzianych  w

zastąpi traktat ententy bałkańskiej
ze s tro n y  jak iegoś państw a b a łk ań ­
skiego, obecnie rozw ażany je s t p ro ­
je k t  ustanow ienia  zobowTązań w za­
jem nej pom ocy czterech krajów 7 na 
w ypadek zaatakow ania jednego z 
nich przez jak ieś państw a pozabal- 
kańskie. Z re lac ji dziennika „Roma-

akcie  bałkańskim . Podczas, gdy u- , n ia" w ynikało  b y  więc. że p ak t bał

C H O R O B Y  P Ł U C
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i coro­
cznie nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku I stanu, kosi miliony ludzi.— Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchltu 
uporczywego, męczącego kaszlu, grypy 

i t p. stosują p. p. lekarze

Kalii IMn-GąseeHI
który ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny, wzmacnia organizm 1 sam opo­
czucie chorego oraz powiększa wagę 
d a ta  I usuwa kaszel. Sprzedają apteki. 2

kład  z roku 1934 przew idyw ał gw a­
rancję  granic i zobow iązanie w zajem  
n e j pom ocy dla członków  E n ten ty  
B ałkańskiej tylko na w ypadek a t a k u

kański z regionalnego układu gw a­
rancy jnego  stać by się m iat general­
nym  sojuszem  Rum unii. T u rc ji i Ju ­
gosławii.

Czeski „Zw iązek Wyzwolenia" działa
Przed m iesiącem sensacy jna wiado- i 

mość obiegła Europę: „W W ilhelm s- i 
haven dokonano zamachu na kancle­
rza  H itle ra . G estapo aresztow ała 
k ilku  Czechów, p rzy  których znale­
ziono bom by i autom atyczne p isto le­
ty". P rasa  całego św iata  podała tę 
wiadomość, natom iast m ilczały pis­
ma niem ieckie. N aw et ..Deutsches 
N achrichten Biiro" wiadomości te j 
nie zdem entowało!

Identyczne przedstaw iała  się spra­
wa. z zam achem  na Hachę. Pism a ca­
łego św iata podaw ały, że H aeha zos­
ta ł postrzelony  przez patrio tów  czes-

BE&e
cy (!!!), a cerkiew  praw osław na, to
„ruska w ira“.
tylko? sam i ukraińcy  (!!!).

Nie!
iNie można robić eksperym entów ! 

D rogą do polonizacji te renu  C hełm ­
szczyzny. k tó ry  zniszczony zosta! 
przez zaborcę, je s t ty lko kato lizacja 
w obrz. rzym sko-katolickim !.
C zy zadaniem  naszym  jest, — choć­

by  wziąć ty lko w zględy ku ltu ra ln e  
pod. uwagę, — nieść k u ltu rę  zachodu, 
ku ltu rę polską na wschód, czy też 
przeciw nie! D ucha bizantynizm u 
ciągnąć do CO P-u? Pod W arszaw ę?

A poza tym. czyż je s t jak ieś  p ra ­
wo, jak aś  etyka, k tó ra zab ran ia łaby  
odebrać to, co zostało skradzione??..

130 tysięcy  dusz skradzionych o d ­
bierzem y i oddam y pod opiekę Koś­
cioła irzymsko - katolickiego.

To je s t  nasz p rog ram  i n ik t temu 
przeszkodzić nie zdoła i przeszkodzić 
nie może. i

Głos krw i, kości m ęczenników  o i 
polskość i w iarę  kato licką na Ziemi 
C hełm skiej — naszym  najw yższym  
wskazaniem !

Tebe.
-• Mk> —

kich — natom iast urzędow a agencja 
niem iecka mifczała.

Czyż zam achy te istotnie m iały 
m iejsce? W edług inform acji, jakie- 
otrzym aliśm y z kól czeskich, okazu­
je  się. że: zaw iązany po Monachium 
czeski ...Związek W yzw olenia", sk ła ­
da jący  się z b. oficerów b. arm ii czes­
kiej i wyższy ch urzędników  czes­
kich — mimo ciągłych aresztow ań — 
działa!

Po zdradzie generałów  Syrovego i 
Eliasza, k tó rzy  przeszli na żołd n ie­
miecki. patrioci czescy7 jeszcze bar­
dziej skonsolidowali się i zaprzysię- 
żyli, że wszelkim i siłami dążyć będą 
do odzyskania niepodległości.

Obecnie na czele „Związku Wyz­
w olenia" stoi b. w yższy oficer czes­
ki. k tórem u podlega sztab — stale u- 
rzędu jący  za granicą. P raca  ..Związ­
ku „W yzw olenia" idzie kilkom a to ra ­
mi: t) Ciągła propaganda za g ran i­
cą. k tóra ma przypom inać caleniu 
światu, że C zechosłow acja jeszcze 
nie zginęła. O rganizacją  propagandy 
w A m eryce za jm u ją  się b. p rezydent 
Benesz i b. am basador M asaryk. W 
Europie — poseł Osuski. 2) Propa­
ganda w  Czechach drogą dem onstra­
cji. zebrań, ulotek i nielegalnych 
pism. k tó re  podtrzym yw ać m ają  du ­

cha narodu  czeskiego. 3) T erro r i sa­
botaż. O statn io  oficjalna agencja 
n iem iecka podała, że 3 lo tn icy  nie­
mieccy, k tórzy unieśli się sam olotem  
czeskim, rozbili się i zginęli. K atas­
tro fa  ta je s t dziełem członków „Zw. 
W yzwolenia"! Także ich robotą był 
pożar w  jednym  z oddziałów  „Sko­
dy" — o czym zresztą pism a niem iec 
k ie nie. p isały .

C iągłe zaginięcia żołnierzy n ie­
mieckich. ciągle ..psucie się" sprzętu  
wojskowego, zarekw irow anego przez 
Niemców, maszyn, torów  ko lejo- 
wych to także p raca  „Związku W yz­
wolenia".

N ieudane zresztą zam achy na Ha­
chę i kanclerza H itle ra  rzeczywiście 
m iały  miejsce. A resztow ani w Wil- 
hel tashaven Czesi to członkowie 
..Związku"! N iem ieckie źródła ofic­
ja ln e  ze zrozum iałych względów nie- 
podają  o działalności „Związku", któ 
ry  mimo ciąg łej nagonki G estapo ja k  
dotychczas je s t  n ieuchw ytny.

Gem. Faury w Cldyni
GDYNIA, 19.A. (teł. wł.) W  G dyni za trzy ­

m ał się  w dniu 16 bm. baw iący  obecnie w 
Polsce w celach naukow.o-bad. francuski ge­
nera ł F am y . Gen. F a u ry  b y ł przez szereg łat 
dyrek torem  n au k  W yższej Szkoły W ojennej 
w W arszaw ie i należy do najszczerszych 
p rzy jac ió ł Polski.

S łu szn e  zarządzen ie
„Tribuna” zakazana w Polsce
WARSZAWA, 19.6. (teł. wł.) M inis­

terstw o spraw  w ew nętrznych decyz­
ją  z dnia 17 czerwca rb. odebrało de­
bit kom unikacy jny  czasopismu w łos­
kiem u „T ribuna" za k ilka  n apastli­
wych artykułów , skierow anych p rz e ­
ciwko Polsce.

W  związku z napaściam i prasy  
w łoskiej na Polskę, organizacje b y ­
łych w ojskow ych, działające w Lo­
dzi. zain icjow ały  bojkot p rzedsię­
biorstw  w łoskich, ja k  i wszelkich 
w ydaw nictw  włoskich na teren ie  Ło­
dzi.

Nie w olno!
W alka z h asłam i n iezgod n ym i 

z „duchem  p ro tek to ra tu ”
MORAWSKA OSTRAW A, 19.6. — K om u. 

j dan t w ojskow y w M oraw skiej O straw ie w y. 
; dał rozkaz, zakazu jący  używ ania liąiseł „nie­

zgodnych z duchem p ro tek to ra tu 1. Hasła 1e 
są treści n as tęp u jące j: „Zostajem y w iern i, 
„P raw da zw ycięży44, „Benesz n ie śp i44.

Stan w yjątkow y
w Kownie przedłużony

KOW NO, 19.6. — P rezy d ea t Sm etona pod­
pisał w czoraj rozporządzenie o przedłużeniu 
stanu  w yjątkow ego w Kow nie i pow iecie 
kow ieńskim . D ekre t ten je s t dostosowany do 
now ej ustaw y o bezpieczeństw ie państw a.

Król Zogu
osiądzie na stałe w Anglii

LONDYN 18.6. — B yły kró l albański Zogu, 
k tó ry  m usiał uchodzić z k ra ju  z powodu 
inw azji w łoskiej, w y b ra ł A nglię ja k o  sta łe 
m iejsce zam ieszkania. Jak  donoszą dzienniki 
m inisterstw o sp raw  w ew nętrznych  udzieliło 
królow i Zogu pozw olenia na zam ieszkanie w 
Anglii. Król Zogu i kró low a G eraldyna ma_ 
ją  p rzybyć  do Anglii w ciągu najb liższych  
tygodni.

JERZY-M ARIUSZ TAYLOR

CZCIC IELE W O T A M A
I E Ś 0 .P O W

— O kim  mówisz? O Ano& Gołąb- 
kównie? Uwzięliście się chyba na 
mnie, czy jak ?  Tylko co gadał mi o 
tym  O skar Knopf? A teraz, ty? Skąd­
że tobie przyszło  do głowy? O na 
przecież ucieka ode m nie jak  od d ia­
bla.

— W ielkie rzeczy — śm iała się  s a r ­
kastycznie H ilda. — Każda dziew ­
czyna ucieka od chłopaka. C ała  ta ­
jem nica w tym. żeby ją  p rz y trz y ­
mać i nie pozwolić, aby  to  zrobił 
ktoś inny, ja k  na przykład... pan dok 
tó r Johnke.

W ilhelm p rzysunął sobie szklaną 
cukiernicę, nasypał kryształu  do kub 
ka. zam ieszał powoli, m etodycznie i 
upil. Łyk słodkiego, gorącego napo­
ju  orzeźwił go i złagodził gniew, k tó ­
ry  w te j chwili podniósł się w jego 
piersi głuchą, złowrogą falą. Nie ko ­
chał Anki. Nie znał w ogóle uczucia 
miłości. Ta czy inna dziew czyna — 
było  mu w szystko jedno. Nie je d n e j 
i n ie  trzem  przyobiecyw ał w ierność 
dozgonną, mało sobie ważąc ich łzy i 
i rozpacze. Nie inaczej bvłoby i z 
Anką. I n ie o to chodziło m u naw et,

że w zgardziła nim ja k  p ierw szym  lep 
! szym parobkiem , oddając sw e wzglę 

d y  innemu. Nie! Gniew i oburzenie 
wzniecał w nim ty lko fak t. że ryw a­
lem był człowiek, k tórego wczoraj 
jeszcze uw ażał za półboga, za dosko­
nałość ,k tóra n ie może się skalać żad­
ną słabością ludzką.

— Słuchaj, HiTda — m ruknął. — 
C iebie coś zanadto obchodzą te sp ra­
wy. Czy ty... czy czasem nie zaw ra­
całaś sobie gjtowy... tym... Johnkem ?

Powiedział to i zdziwił się sam. 
Obco i wrogo zabrzm iały  mu w fli­
szach w łasne słowa. Po raz p ierw szy  
wym ów ił to  nazw isko bez żadnego 
ty tu łu , który7 przyzw yczaił się od 
dawna dodawać z szacunkiem , grani­
czącym nieom al z nabożeństwem . 
Wódz? Jak i wódz? Zw yczajny nau­
czyciel w iejski, k tórego grom ada mo 
że odpraw ić, jeżeli się  je j  będzie tak  
podobało.

H ilda uk ry ła  w dłoniach brzydką, 
piegow atą tw arz, k tó rą  w te j chwili 
spłonęła rumieńcem . Ale to nie był 
rum ieniec w stydu. K iedy odsłoniła 
ją  znowu, Wilhelm mimo woli odsu­

nął się w raz  z krzesłem , patrząc na 
siostrę z zabobonną trw ogą. H ilda 
przypom niała m u nagle czarow nicę 
ze straszpych bajek, k tó re kiedyś, w 
latach, gdy w szyscy czworo byli jesz 
cze małymi dziećmi, p raw iła  im cza­
sem m atka. Brzydota je j  była jesz­
cze w iększa niż zwykle. Czoło i po­
liczki przecięły zmarszczki rozpaczy 
i bólu, a rozw ichrzone w łosy polepi­
ły  się od p o tu  i u k ładały  w fanatys- 
tycznie szpetne kosmyki.

— Ja  zaw racałam  sobie nim  głowę? 
— w ołała p rzenik liw ym  głosem. — 
Mało, W ilhelm! Ja go kochałam : Ro­
zum iesz mnie? K ochałam go! Nie by 
loby  tak ie j odległości, k tó re j bym 
nie przeleciała ja k  na skrzydłach, 
gdyby on, mi kazał i n ie  by łoby ta ­
k ie j podłości, na k tó rą bym się w a­
żyła. gdybym  w iedziała, że mogę mu 
tym  zrobić przyjem ność. Tak go ko­
chałam!

— U spokój się i n ie krzycz. O b u ­
dzisz o jca — prosił W ilhelm .

N ie poskutkow ało. B rzydka dziew ­
czyna ju ż  n ie mogła poham ow ać w y­
buchu, tłum ionego zapewne przez 
długie tygodnie, a może naw et m ie­
siące.
■— D la niego zaparłam  się ojca. za - 

parłam  się Boga —- jęczała. — Dla 
niego znosiałm docinki i w yzw iska, 
bo przecież uważano m nie za jego ko

chanicę. D la niego nam aw iałam  dzie­
wczęta i chłopców, aby  nie słuchali 
w łasnych rodziców i szli tylko za 
nim. bo on w naszej wsi w prowadzi 
now y porządek, nową w iarę. O dda­
łam m u całe serce, całą duszę, a on 
poszedł do tam tej., do tam tej...

W yczerpana doszczętnie, osunęła 
siię bezsilnie na stołek i, ukryw szy  
znowu tw arz w grubych, czerw onych 
łapach, poczęła szlochać i ciężko i 
rozpacznie.

W ilhelm  tymczasem za ją ł się ko - 
lacją. U k ra ja ł sobie jeszcze jed n ą  
pajdę  razow ca, obłożył ją  grubo pa­
chnącym. świeżym  serem  i jad ł żar­
łocznie. p o p ija jąc  kawą. W ybuch sio 
s try  nie denerw ow ał go wcale. 
W prost przeciw nie. Uspokoił go i do ­
dał ape ty tu . Jak oliwa łagodzi i w y­
gładza w zburzoną pow ierzchnię m o­
rza. tak  pod wpływ em  je j  rozpaczli­
wych jęków  i szlochania, jego gniew 
ustępow ał pow oli m iejsca rozw ażnej 
i zim nej mściwości.. H ilda odkryła 
mu. co się działo  w .jej duszy, a on 
zrozum iał dzięki temu. że zysku je  w 
n ie j na tu ra ln ą  i cenną sojuszniczkę. 
T rzeba jeszcze ty lko rozagitow ać od­
pow iednio b rac i a wówczas we czwo­
ro przeciw staw ią się Johnkem u i zbu 
rzą  całą organizację, tak  ja k  przed- 
tym zbudowali ją  rów nież we czwo­
ro pod jego przew odnictw em .

1 nagłe zaśw itała m u am bitna myśl. 
Po co niszczyć Związek, skoro moż­
na go opanować i stanąć na jego 
czele?.

U śm iechnął się, sam do siebie, zrazu 
mi a wszy odrazu  całą niedorzeczność 
tego zuchw ałego pomysłu. Z pomocą 
H ildy, braci i jeszcze k ilk u 'sp ry tn ie j 
szych chłopaków , k tó rzy  zapew ne o- 
pow iedzieliby  się po jego stronie, 
zdołałby może pozbawić Johnkego 
kierow niczego stanow iska w organ i­
zacji. ale nie p o tra fiłb y  przecież zdo 
być sobie tego au to ry te tu  jak i posia­
dał Johnke. Już nie chodziło o m ło­
dzież ,ale o starszych, o ojca. Jakże 
oni p ragnęli go się pozbyć, a jednak  
nie mogli się zdecydow ać na krok o- 
stateczny. Była w  tym jak aś  ta jem ­
nica i Wilhelm czuł, że n.ie zdoła je j 
zgłębić.

-— S tarsi nienaw idzą go — rozw a­
żał półgłosem  nie zw racając uw agi 
na H ildę. — Ale dzieci go iubią. Dzie 
oi lecą za nim. k iedy  ty lko  pokaże 
się na ulicy. Może dlatego n iektóre 
kob ie ty  też patrzą nań okiem łaska­
wym. A ja k  rozm aw iać z dziećmi? 
Jak  je  zmusić, aby  p rzes ta ły  go lu ­
bić? M nie nie posłuchają na pewno, 
chyba, żeby mi pom ógł pasto r VR- 
chels...

Roześm iał się i m achnął ręką.
(e. d. n.).
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KALENDARZYK
C zerw iec

20
I W torekt Syiwerlus?a. 

Środei Alojzego Gonz.

W sch ó d  s lo « e »
3 *H. 15.

W torek Z e e h ó d  e lo ó c e i godz, 
19 m. 59 

schód goda. 7 w. 22, zsehódKii«iycw
godz. 22 m. 09.

Nocne dyżury, apteE;
Dziś z wtorku na środę dyżurują nastę­

pujące apteki: J. Policzkiewicz i H. G rodz, 
ka Krak. Przedm. 14, R. Barszczewski i W- 
O brąpalski Krak. Przedm. 47, Szeliga Wac­
ław  Nowa 23, Lam Mieczysław (żyd) By. 
chawska 42.

WAŻNIEJSZE TELEFONY:
Pogotowie Ratunkowe 22 — 73.
Straż Ogniowa 2i — 59,
Komisariaty Policji Państwowej: I kom, 

24 — 22, II kom. 24 — 26, II ko» . 24 -  27. 
IV kom, 24 — 39.

Centrala Kolejowa 20,— 27.
Autobusy Zamiejskie 17 — 57.
Pogotowie Elektryczne przy Elektrowni Miej­

skiej 29 — 61.
Warsztaty Wodociągów I Kanalizacji Mlej- 

kie| 21 -  42.

R E P E R T U A R  K I N .
APOLLO: .Prawo Profesora Llndsaya" do­

datki Pata.
CORSO „Biały Motyl” i dodatki Pata.
GWIAZDA: „San Francisco” i dodatki Pata-
Początek o godzinie 5 pp. Sobota l nie­

dziela o godz. 3. Ostatni seans o godz. 9. 
VENUS: „Agentka Nr. 21” Dodatki Pata. 
Początek codz. o godz, 4,30 pp. w sob, niedz. 

i święta o godz. 3 pp. Pocs. ost. seansu o g. 
9 wlecz.

KINO RIALTO: „Kurier Carski” i dodatki 
Pata.

Początek o godz. 5, w sob. niedz. i święta 
o godz. 2.30, ostatni seans o godz 9.30.

KINO „STYLOWY”. „Macierzyństwo" Nad­
program dodatki Pata.

FOTOPLASTIKON. Krakowskie Przedm. 72. 
„Wśród Indian Południowej Ameryki'-

K ron ika
— Tataperatnra dnia wczorajszego

według termometru Bramy Krakows 
kiej by ta następująca: godz. 6-ta ra­
no +21, godz. 12-ta w południe +27, 
godz. 18-ta +31

— Z kroniki towarzyskiej. W sobo­
tę, dnia 17 czerwca rb. w kościele po 
Bernardyńskim w Lublinie został po 
błogosławiony związek małżeński mię­
dzy p. Wandą Kochańską a Dr. Je-

” rzym Stryjeckim. Szczęść Boże Mło­
dej Parze!

— Ofiara na F.O.N. Członkowie Sto­
warzyszenia Żywego Różańca przy 
parafii św. Pawła w Lublinie złożyli 
na Fundusz Obrony Narodowej ofia 
rę zł. 28 gr. 10.

— Sod&licja Mariańska Nauczycie­
lek w Lublinie urządza w dniach 
22—25 bm. doroczne rekolekcje dla 
nauczycielek szkół wszystkich typów. 
Nauki rekolekcyjne odbywać się 
będą w klasztorze S.S. Urszulanek. 
Tamże na życzenie można będzie 
korzystać z całodziennego utrzyma­
nia z noclegiem, względnie—bez nie­
go, przy czym dla ułatwienia udziału 
w rekolekcjach najszerszym kołom  
nauczycielek S.S. Urszulanki obni­
żyły koszta utrzymania do 1 zł. 
z noclegiem — do zł. 1,20 dziennie. 
Jednorazowa składka na koszta u- 
rządzenia rekolekcyj wynosi 1 zł. 
Zgłoszenia będą przyjmowane w lo­
kalu Sodalicyj Mar., Królewska 11, 
w przeddzień rekolekcyj w godz. 
5—7, oraz w dniu rekolekcyj—w gim­
nazjum S.S. Urszulanek. Początek  
rekolekcyj dnia 22 bm. o godz. 8 rano.

— Do naszych Czytelników. Dono­
siliśmy parę dni temu o nieszczęściu  
jakie spotkało jednego z młodych  
laikarzy lubelskich, który stracił 
aparat fotograficzny będący jedy­
nym źródłem jego utrzymania i na­
rzędziem zarobkowania. Jest to dla 
młodego człowieka istna katastrofa 
życiowa.

Nowy aparat „Leika” kosztuje 
koło 300 zł. Czyby nasi Czytelnicy 
nie przyszli nieszczęśliwemu z p o­
mocą i nie złożyli się na nowy dla 
niego aparat? Informacyj udzieli 
chętnie nasza redakcja.

Poszkodowany po wyprzedaniu 
wszystkiego co miał, zebrał 70 zł. 
Brak więc koło 200 zł.

— Przygoda „rajzera”. Przywędro­
wał do Lublina robotnik Bazyli 
Pajta z Brześcia nad Bugiem, spo­
dziewając się, że w copowym mieście 
prędzej znajdzie pracę. Nie mając 
noclegu Pajta ułożył się na noc w 
budzie z desek przy ul. Obywatel­
skiej. Spał widać mocno, bo w nocy  
jakiś specjalista skradł mu portfel 
z dowodami osobistymi i zegarek 
kieszonkowy firmy Mozer.

— Budzik znikł z kiosku. Z kiosku 
przy j|Al. Długosza jakiś nieznany

Rady Okręgowa SL Naród.
obradowały w Zamościu i Lublinie

W sobotę i niedzielę odbyły się 
zjazdy rad okręgowych Stronnictwa 
Narodowego w Zamościu i Lublinie, 
poświęcone omówieniu spraw orga­
nizacyjnych, sytuacji kraju, w ybo­
rowi zarządów okręgowych i delega­
tów na Radę Naczelną, która zbiera 
się 25 b.m.

W Zamościu Zjazd Rady odbył się 
w sobotę i zgromadził przedstawi­
cieli powiatów zamojskiego, hrubie­
szowskiego, tomaszowskiego i b iłgo­
rajskiego. Obradom przewodniczył 
prezes okręgowy p. St. Kowerski. 
Po wysłuchaniu sprawozdań orga­
nizacyjnych dokonano wyboru za­
rządu i delegatów na Radę Naczelną. 
Reprezentować będą na niej okręg 
zamojski p.p. St. Kowerski, K. Rze­
wuski i Z. Kiełczewski. Na zakoń­
czenie Rada Okręgowa uchwaliła 
dwie rezolucje następującej treści:

Rezolucja pierwsza.
Rada Okręgowa Stronnictwa Na­

rodowego zebrana w dniu 17.6.39 
w Zamościu, poruszona w najgłęb­
szych swych uczuciach znaną spra­
wą młodzieży akademickiej wogóle, 
a w szczególności z tak nam blis­
kiego terenowo i uczuciowo Lwowa, 
oświadcza, że z najwyższym szacun­
kiem i sympatią solidaryzuje się 
z młodzieżą polską walczącą o spolsz­
czenie swych uczelni.

Rezolucja druga.
Rada Okręgowa Stronnictwa N a­

rodowego zebrana w dniu 17 b. m. 
w Zamościu wyraża swe oburzenie 
na adwokata Zdzitowieckiego, który 
przyjął obronę prawną żyda Muhl- 
sztajna, zabójcy narodowca Supierza 
w Końskich, zwłaszcza, że adw. 
Zdzitowiecki jest Polakiem i b. człon­
kiem Obozu Narodowego.

Wstyd i hańba takiemu potom­
kowi zasłużonego rodu Zdzitowieckich

Pod obu rezolucjami figurują na­
stępujące podpisy: St. Kowerski, K. 
Rzewuski, M. Dymkiewicz, Ks. W ró­
blewski, W. Szpryngier, W. Pakuła, 
R. Kołodziejczyk, J. Gałczyński, B. 
Parol, F. Jurkiewicz, I. Rządkowski, 
L. Krzeczkowski.

W Lublinie.
Zjazd Rady Okręgowej w Lublinie 

rozpoczął się od żałobnej Mszy św. 
odprawionej w niedzielę o g. 10.30 
w kościele O.O. Kapucynów za duszę 
Romana Dmowskiego, Karola Wier- 
czaka i narodowców, poległych za 
Wielką Polskę.

Obrady pod przewodnictwem dr. 
Majewskiego rozpoczęły się o g. 12.30 
i wziął w nich udział delegat Za­
rządu Głównego Str. Narodowego, 
b. poseł, redaktor naczelny War­
szawskiego Dziennika Narodowego 
p btefan Sacha.

Red. Sacha wygłosił dwugodzinne 
prawie przemówienie, będące wspa­
niałą analizą położenia zarówno 
międzynarodowego jak i wewnętrz­
nego Polski i przedstawił właściwe 
drogi polskiej polityki zagranicznej 
na tle obecnego układu sił. Sojusz 
z Francją, która tak jak my, musi

kształtować swą politykę pod kątem  
widzenia niebezpieczeństwa niemiec­
kiego, porozumienie z ADglią, która 
przez wiele lat popierała Niemców, 
a obecnie musi występować prze­
ciwko nim, na wewnątrz zaś dba­
łość by w opinii publicznej utrwa­
lały się zasady niezależnej polityki 
polskiej, wynikające z interesów  
i położenia naszego narodu, oto 
krótkie streszczenie referatu, który 
dzięki swej wnikliwej treści i p ię­
knej formie zewnętrznej wywarł na 
wszystkich głębokie wrażenie i w ie­
lokrotnie przerywany był oklaskami.

Sprawozdanie z działalności Za 
rządu Okręgowego zdał adw. St. 
Bardzik. Po sprawozdaniu wywią­
zała się szczegółowa dyskusja w któ­
rej omówiono szereg problemów or­
ganizacyjnych i w której zabierało  
głos wielu delegatów.

Po udzieleniu Zarządowi Okręgo­
wemu absolutorium, wybrano go  
ponownie w składzie bez zmian na 
dalszy okres czasu. Na delegatów  
do Rady Naczelnej prócz prez. dr. 
Majewskiego, który do niej w cho­
dzi z urzędu — wybrano mjr. Bar- 
dzika i dr. Kożuchowskiego.

Po udzieleniu odpowiedzi w spra­
wach resortowych przez poszcze­
gólnych członków Zarządu Okręgo­
wego i podsumowaniu wyników dy­
skusji przez red. Sachę — zebranie 
zakończono.

Kupiecfwo w sprawie lokali handlowych
Czy podwyżka czynszu za sklepy jest naprawdę uzasadniona?

LUBLIN 19,6. (tel. wł.) W związku 
z wygaśnięciem ustawy o ochronie 
lokatorów w Lublinie, niektórzy właś­
ciciele domów podwyższają nad­
miernie czynsze za lokale miesz­
kalne i lokale handlowe. W spra­
wie tej Stowarzyszenie Kupców P ol­
skich w Lublinie zwróciło się do 
naczelnej władzy kupieckiej w War­
szawie z apelem w imieniu licznych  
rzesz kupiectwa polskiego m. Lubli­
na i województwa o energiczną i sku­

teczną interwencję u kompetentnych 
i decydujących czynników, aby ukró­
ciły tę niczem nieusprawiedliwioną 
falę podwyżek, utrzymały stawki 
czynszu płacone przez kupców przed 
wygaśnięciem ustawy o ochronie lo­
katorów, zarządziły potrącanie nad­
płaconych czynszów i podwyżek na 
rzecz i dobro czynszów należnych  
w następnych miesiącach w dotych­
czasowej wysokości, wreszcie utrzy­
mały w mocy dotychczasową ustawę

o ochronie lokatorów do czasu wy' 
datnej poprawy ogólnej sytuacji go ‘ 
spodarczej. Memoriał ton uchwalony  
na zgromadzeniu Kupców Polskich  
w Lublinie oraz na zjeździe delega­
tów Chrześcijańskich Zrzeszeń Ku­
pieckich Woj. Lubelskiego przedło­
żono w odpisie Wojewodzie Lubel­
skiemu, Staroście Grodzkiemu oraz 
Izbie Przem.-Handl. w Lublinie,

*=< .cftk

Bursę gradowe zniszczyły zasiewy
w pow. puławskim, chełmskim i lubartowskim

PUŁAWY 19.6. (tel. w ł) Nad pół­
nocną częścią powiatu puławskiego 
przeszła gwałtowna burza, połączona 
z gradem. Grad przeszedł pasem  
szerokości około 4 km. wyrządzając 
duże szkody w zasiewach i drzewo­
stanie. Najwięcej ucierpiała wieś Ko­
tliny, w której zniszczone zostały 
zupełnie plony na przestrzeni około 
200 ha. Straty są znaczne. Grad wiel­
kości orzecha laskowego pokaleczył 
dużą ilość ludzi, pozabijał dużo 
ptactwa domowego oraz powybijał 
szyby w oknach.

Grad, który padał również w Lu­
blinie, uczynił również szkody w 
pow. chełmskim i lubartowskim. W 
chełmskim zostały zniszczone zasie­
wy we wsiach Chojno NjcJWiJkSt: 
Komarówka i Stasin Dolny, Dobr<i- 
myślu, Mogielnicy, Chorucach, Glir|- 
cu, Siedliszczu i Zabitku, na ogólni 
przestrzeni 1700 ha. Zasiewy został; 
wybite w 70—90 proc., a straty wyno 
szą ćwierć miliona złotych.

W powiecie lubartowskim grad I czysławkę. niszcząc zaBiewy 
nawiedził miejscowości Szczekarków, procentach.
Prucimy, Lisów, Wincentów i Mie- ‘ Uh—

w 40

Nagły wybuch samochodu
PUŁAWY. Wojskowy samochód 

ciężarowy wiózł w Puławach ul. Mar­
szałka Piłsudskiego cegłę przezna­
czoną na budowę garażu. W pew­
nej chwili wskutek przegrzania mo­
toru nastąpił wybuch benzyny. Sa-

Kino „CORSO“.
Od poniedziałku 19 czerwca b. r 

SONJA HENIE, DON AHECHE, CESAR ROMERO, JEAN HERSHOLT
dają koncert gry aktorskiej w arcydziele p. t.

„ B I A Ł Y  M O T Y L ”
P on adto  d odatk i P. A> T-a.

Początek o godz. 5, 7, 9 Kasa czynna do godz. 10 wlecz. 1733

Karambol na szosie
Motocykl, autobus i rower

ŁUKÓW 19.6. (tel. wł.) Na szosie 
Kock—Dęblin pod wsią Kręps zda­
rzyła się katastrofa. W pewnej chwili 
przy wymijaniu autobusu pasażer­
skiego motocykl z przyczepką zde­
rzył się z jadącym nieprawidłowo 
rowerzystą, w wyniku czego zostali

ski z pow. kozienickiego, kierowca 
motocykla Paweł Adamczyk z Brze­
ścia n/Bugiem i jego żona Broni­
sława. Rannym udzielił pierwszej 
pomocy burmistrz m, Kocka dr. 
Lenkiewicz. Stan rannych cie budzi 
obaw.

na ulicy w Puławach
rnochód momentalnie stanął w pło 
mieniach i spłonął doszczętnie za 
nim zdołano przystąpić do akcji ra' I 
tunkowej. Szofer i jego pomocnik 
zdołali się uratować.

_ : 0 : —

Kino APOLLO.
Od pon iedz ia łku  19 czerw ca b. r. nowa. wielka p o tę ż n a  k rea c ja  g en ia ln e g o  artysty

E D W A R D A  G.  R O B I N S O N A

PRAWO PROFESORA blNOSAYA
dwie godziny em ocji  i śm iech u ,  sm u tk u  I grozy, m o cn y ch  ludzi I silnych wrażeń. 

NADPRO G RA M  D O D A T K I P . A. T .
Począ tek  o godz. 5, w s o b o tę  i n ied z ie lę  o  godz. 2. 171?

sprawca ukradł budzik, stanowiący 
własność p. Heleny Szewczyk (Kołłą­
taja 2). Poszkodowana zawiadomiła 
o stracie policję.

— Kradzież mieszkaniowa. Dr. A. Pe-
rekładowskiemu skradziono z przed­
pokoju z niezamkniętego mieszkania 
przy ul. Narutowicza 71 futro war­
tości 400 zł. Kto ukradł, oczywiście 
nie wiadomo. Szukaj wiatru w polu!

Komunikaty
— Popis uczenie i uczniów Szkoły 

Muzycznej im. Fr. Chopina Wacława 
Grudzińskiego w Lublinie odbędzie 
się dzisiaj o godz. 8 wieczorem w 
sali Tow. Muzycznego Kapucyńska 7 
z klas fortepianu, śpiewu solowego, 
skrzypiec i organów. 1741

$romko<M Ó iV  GŁOWY

Przy W ŁOSÓW  wypadaniu, łu ­
pieżu, łysieniu s t o s u j e  się
WSYDLO GH NOWO CHMIELOWE 

i ESENCJĘ GHIN0W0-CHMIEL0WĄ
G ą « e c k i e g o  (z Kogutkiem.)

O D P R A W A

u Kaniowczyków
W niedzielę przybył do Lublina 

v-minister Spraw Wewnętrznych dr. 
płk. Bronisław Nakoniecznikoff-Klu- 
kowski, który jako Komendant Głów­
ny Reprezentacji b. Formacji Wojsk 
Polskich na Wschodzie, oraz Prezes 
Zarządu Głównego Kaniowczyków  
i Zeligowczyków, dokonał odprawy 
w lokalu Zw. Kaniowczyków. Odpra­
wę przyjął Komendant Reprezentacji 
Okręgu Lubelsko W ołyńskiego bry­
gadier płk. Górski — w asyście Pre­
zesów Okręgów: —od Kaniowczyków  
—Machnickiego, Sybiraków — Kurka 
i Gliwy, Legionistów Puławskich—Ja- 
nowczyka i Smułkowskiego, 1-go 
Korpusu— Królikowskiego i R epre­
zentacji Rodziny Koła Kobiet—Poni­
kowska, Augustynowiczowa i Nowa- 
kowa.

U wejścia do siedziby Zw. Kaniów-
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Uwaga na niemieckie bony!
A gencja „Echo" donosi: W Polsce 

zn a jd u je  się około 20 tys. m łodych 
Niem ek, obyw atelek  Rzeszy, k tó re  
p racu ją  jako  bony  do dzieci, w ycho­
w aw czynie, niańki itp. Z najdu ją  się 
one przew ażnie w tzw. „lepszych do­
m ach1', w tajem niczone są też dokład­
nie n ie tylko w w ew nętrzne stosunki 
swoich państw a, ale rów nież n ie jed ­
nokro tn ie  doskonale o rien tu ją  się w 
stosunkach pracy  swoich państw a.
Tym czasem istotą działalności tych 
„bon1' niem ieckich w arto  się bliżej

zająć. Przed w yruszeniem  bowiem w 
św iat są one specja ln ie  przeszkalane 
w  Niemczech. I to chyba n ie ty lko  w  
dziedzinie ściśle zaw odow ej. W ska­
zywało b y  bow iem  na to w ydalenie 
ostatnio z H olandii około 10 tys. ta ­
kich ,,bon“ niem ieckich.

W ydalenie nastąpiło  z tego pow o­
du, że te  ,.bony“ zbyt in tensyw nie 
inform ow ały odpow iednie czynniki 
niem ieckie o w szystkich posunię­
ciach im wiadom ych na teren ie  Ho­
landii.

Stanisław Głąbióski.

wiadomości sportowe.
TORUŃ — LUBLIN 5:2 (1:0).

Na to żeby w ciągu końcow ych 6 
m inutach w ygrać mecz, trzeb a  grać 
znacznie lepiej niż WlKS Unia. Do ta ­
kiego chyba w niosku trzeba  było 
dojść po niedzielnym  meczu.

Pod nazw ą T orun ia k ry ła  się dru­
żyna W'KS „G ryf" w zm ocniona ty l­
ko Kowalskim z KPW. Pom orzanina. 
W zmocnienie pow ażne, bowiem Ko­
walski strzelił w szystkie bram ki dla 
swych barw . Iden tyczna sy tu ac ja  b y  
la zresztą z rep rezen tac ją  Lublina, 
którą stanow iła jednostka  (osłabiona 
nota bene brakiem  Christa) WKS 
Unii.

Poza pierw szym i dziesięcioma m i­
nutam i meczu i dok ładn ie sześcioma 
końcowymi, Unia nie istn iała .

Goście .drużyna tw arda, ale słaba 
technicznie. panow ała przez cały 
czas na boisku. P rzed  p ierw szym  me­
czem z serii rozgryw ek o w ejście do 
Ligi horoskopy dla U nii b. ciemne.

PRZEBIEG ZAWODÓW
Przed bardzo słabym  i niepew nym  

sędzią, p. Witkiem- s tanęły  d rużyny  
w składach:

TORUjN: W yczyński, Kowalski,
W ierzchow ski, W iśniewski. Jezierski, 
W ilczyński. D ydyński, Kam iński. 
Kosobudzki, Zdrojew ski i Kowalski.

LUBLIN: Paw lica, Paw las, Lorek; 
O lejarz. Rożyłło, Rudnicki. Kubica. 
Cieszowitz, K itka i Rakowski.

Lublin losuje szczęśliw ie ze słoń ­
cem. Już w 3 m inucie g ry  niebez­
pieczną sy tuację  pod bram ką gości 
ra tu je  o fiarny  i św ietnie dyspono­
w any b ram karz  Torunia. W 10 m inu­
cie niebezpieczny s trza ł D ydyńskie- 
go. bardzo przy tom nie broni Paw li­
ca. Po dziesięciu m inut ow ej przerw ie 
Unii goście się o trząsa ją  i coraz czę­
ściej goszczą pod bram ką Lublina. 
Paw lica ma możność n ie jednokro tn ie  
pole do popisu. G ra  s ta je  się nudna

i nieciekaw a. Na boisku b ry lu ją  
b ram karze  i obrońcy. A taki oba są 
bezkrw iste i ospale. W 39 m inucie 
na jzupełn ie j niespodziew anie kiks 
Paw lica przynosi uzyskane przez Ko­
w alskiego prow adzenie dla Torunia. 
K rótki moment ładnych zagrań Unii 
i p rzerw a.

W d rug ie j m inucie po p rzerw ie  K u­
bica ma niesłychanie ła tw ą okazję do< 
w yrów nania, ale n iezdarn ie  ją  za­
przepaszcza. Po ładnej kom binacji w 
52 minucie goście zdobyw ają drugą 
bram kę ze s trza łu  Kowalskiego, io -  
ru ń  prow adzi 2:0. U nia p rzesta je  ist­
nieć. Skutek ja sn y  81 m inu ta  3:0. i 
nagle cud. W 84 m inucie p iękna  kom- 
b ina jca  K ubica — Cieszowitz i bram  
ka strzelona p rzez  ostatniego głową. 
3:1.. W m inutę później Cieszowitz za 
s tęp u je  w identycznej niem al sy tu a­
c ji Rakow ski i 3:2.

N iestety — za mało czasu... G w iz­
dek. W ynik ustalony.

.Wśród gości n a jlepsi W ilczyński i 
Kowalski. W L ublin ie na w yróżnie­
nie zasługu je  jedynie przy tom ny Pa 
wlica. B eznadziejnie słaby  zdobyw ­
ca drugiej b ram ki (o ironio!) Rakow­
ski. M.

Wspomnienia politycsne
Nakładem Księgarni „Pielgrzyma*1 w Pelplinie ukazało się pierwszorzędnej wagi 
dzieło polityczne, wspomnienie b. senatora Głąbińskiego, obejmujące okres 
czasu od roku 1885 do dni dzisiejszych. Książka ta rzuca wiele światła 
na politykę polską przed wojną, w czasie wojny i po wojnie i powinna 

się znaleźć w każdym polskim domu.
Cena zł. 9 —  str. 520. Do nabycia w Księgarni św. Wojciecha w Lublinie.

Zwiększona

ilość wypadków wścieklizny
spowodowała energiczną akcję wyłapywania psów w Lublinie

kotów  na ulicach. G odziny  obław y 
w  myśl p ism a U rzędu W oj zostały  u- 
stalone tak, ażeby pom iędzy godz. 
7,30 i 8,30 oraz 13 a 15 następow ały  
p rzerw y  w obławach z uw agi n a  u-

Z wydawnictw
Dzieje 3-ej b a te r i i  I p a. p.

! K om itet R edakcyjny  „D ziejów  3-ej B aterii 
| 1 p. a. p.“ (z czasów 1918 — 1920 r.) prosi 

wszystkich tych, (ew entualnie rodziny po­
ległych, lub  zm arłych  po w ojnie), k tórzy  
służy li w ow ej ba terii o ja k  na jrych le jsze  
podanie swoich nazw isk  (w raz z m iejscem  
zam ieszkania) pod adresem : Jan  Zalewski, 
W arszaw a 1, sk r. p. 291.

„D zieje 3-ej b a te rii zaw ierać będą także 
fotografie oraz imiona i nazw iska oficerów,, 
podoficerów i kanonierów  te j baterii.

Radio
W zw iązku z artyku łem  p. t.: „W ar­

szaw ianin o L ublinie — w rażenia  
przew odnika*, k tó ry  zam ieściliśm y 
p arę  dni temu, Zarząd M iejski nad­
sy ła  nam  w yjaśn ien ie  istotnej p rz y ­
czyny wzmożonej p racy  opraw cy 
m iejskiego. W yjaśn ien ie  to  pomoże 
opinii publicznej doszukać się w te j 
akcji san ita rn e j w łasnego interesu. 

W yjaśn ien ie  to podaje :
W zw iązku ze znacznym  zw ięk­

szeniem się ilości w ałęsających  się 
psów i kotów w mieście oraz wobec 
szerzenia się w ścieklizny w Lublinie, 
w ładze m iejskie — zgodnie z zarzą­
dzeniem U rzędu W oj. Lubelskiego 

w zm ogły akcję w yłapyw ania psów i

U n i e  s a m z a io w e
radnych Stronictwa Narodowego
WARSZAWA, 19.6. (teł. wł.) S tron­

nictw o Narodowe urządza w oje­
wódzkie konferencje  radnych, w y­
branych do rad m iejskich. K onferen­
cje tak ie  odbyły  się ju ż  w W arsza­
wie. Poznaniu, Łodzi. P ro jektow ane 
je st odbycie konferencji we w szyst­
kich w ojew ództw ach.

AkadeiUkie wytitaki
Zarząd Oddziału Lubelskiego PAZM 
..Liga’1 podaje do wiadomości, że wzo 
rem  ła t ubiegłych organ izu je  „Liga" 
zagraniczne w ycieczki akadem ickie 
o charak terze naukow ym , tu ry sty cz­
no - poznawczym i w ypoczynkow ym  
do: An.a^L F rancji, Jugosławii. Ru- 
t&ińiT *^® ęgier. W ycieczki te odbe- 
cfą się [w  lipcu. sierpniu i w rześniu, 

e n y  wycieczek od 180 zl. łącznie z 
osztami paszportow ym i, zakw atero­

wania i u trzym ania oraz p rzejazdu  
/o d  W arszaw y i spowrotem.

Szczegółowe inform acje: Oddział 
Lubelski PAZZM ..Liga1'. K rak. Przed 
m ieście 39 m. 9 te. 28-02 w godz. od 
13—14.

Nu środę, dnia 21 czerwca 1939 roku.

dającą  się w te j porze i p o w raca ją ­
ca ze szkól młodzież szkolną. Z chw i­
lą zm niejszenia się w ypadków  
w ścieklizny czas obław ulegnie w y­
datnem u ograniczeniu — przede 
w szystkim  w porze dziennej.

Obraz bliskie! wojny
to nie tylko walki zwycięskie, to jesz­
cze te wszystkie trudności za frontem, 
które trzeba poznać, żeby zwyciężyć. 

Pisze o tym

„ N a r ó d  w W a l c e ”
w  num erze 22 na 11 czerw ca b. r. 

Cena 10 gr.
WARSZAWA, ULICA H O Ż A  8  m.  7

przek. rozr. 75 P. K. O. 2488'1.

Giełda Nieśna w Lublinie
W diniiu 15 czerwicą 1939 irokiu płacono za 

1 kg. żyiwieij wagi loco nzefnia: świnie sło- 
ninjorwje powyżej 180 ikg. 110—117, od 150 do 
180 Ikg. 105—1.10, poniżej 150 kg. 99—106, po­
w yżej 110 kg. 93— 106. od 80 do 110 kg. 
90—-94. poniżej 80 kg. 80—87, bekany kcni- 
traktawle 90, rynkowe 90—95.

Płacano Iza 1 kg. mięsa looo hala hurtu: 
wiakiwiirja T gat. Mady 105—110. II gait. 105, 
ictielęeinia I gat. zady 95—100, II gat. 90—95.

6.30
6.35
6.50
7.00
7.15
8.00 
8.10
8.15 
8.25

11.30 
11.57 
12.03
14.45 
15.15 
15.43 
16.00 
16.10 
16.20
16.45

(7,00
18.00
18.30 
19.00
19.30 
20.10 
20.25 
20.40

2,1.00
21.40
22,00
25.00
23.05
21.15

Pieśń „Kiedy iraJine w stają zonae". 
Gimnastyka.
Muzyka z płyt.
Dzianjnik poranny.
Mju|zyka iz i p ły t,
Aiuidycja dla szkół.
Muzyka a_ płyt.
„Jed/.iemy do Darikowa" — pog. 
Wiadomości turystyczne.

Aiuidycja dla poborowych.
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
Aiuidycja południowa.
„(Wszystkiego po troclilu".
Mjuizyka popularna.
Wiadomości gospodarcze.
Dziennik popołudniowy.
Pogadanka- aktualna,
K.oiriKicrt połączonych chórów aklad. 
Żyicie kwiatów: Narodziny kw iatu w 
prtzyrodf/ie — pogadanka.
Mulayka tamie|ei2iia z płyt.
Recital śpiewaczy Jerzego Gaudy. 
„Słynne symfonie".
Teatr W yobraźni: „Klub Piekwickn". 
„Pinzy wieczerzy" (zi Wilna).
Odczyt wojskowy.
Aiuidycija dla wsi.
Ajuldyoje imfonuniacyjnie: Dziennik wie 
czoirny. Wiadomości sportowe. Nasz 
program  na jiutro.
Rócilal chopinowski.
Nowości literackie.
.JlewtŁa filmowych pieśni" — koncert. 
O statnie wiadomości dzień, wieczór. 
Wiadomości iz Polski w jęz, uiemieck. 
Wiadomości z Polski w jęz. angielsk.

Reklamować się
t o

w i ę c e j  s p r z e d a w a ć .

Ili tn mi i  m am  m
KULTURY i ŻYCIA
III Przypominamy, że prenumerata wynosi:

kwartalnie—  i,50, półrocznie— 2,75, rocznie— 5 zł. Eli

M M a m a to itw m m

k i l s t m u f

Drobna ogłoszenia 

Posady i praoe

M ł o d a  praktykantka 
biurowa z ukończo­

ną szkołą handlową lub 
kursami handlowymi po­
trzebna zaraz. Hurtow­
nia Surowców, Glrucki, 
ul. Miła 6. Zgłoszenia od 
godz. 10—14-ej. 1705

Kupno i sprzedaż

M a s s y a ę  do pisania 
tylko w najlepszym 

stanie wynajmę na kilka 
tygodni. Oferty Peowia- 
ków Nr. 10—Hotel, po- 
kój Nr. 7, 1744

Meb la  do sprzedania: 
Stołowy pokój, meble 

koszykowe, komoda, eta­
żerka, łóżko, I Inne. 
3-gt> Maja 16 m. 1016

Sk ór; na zelówki, po­
deszwy niepraem a. 

kalnce, stale na skła­
dzie, skóry surowcowe 
dla rymarzy 1 majątków 
oraz przybory szewekie 
poleca po cenach fa­
brycznych sklep T eda. 
aaxK F r y c iy ó ik le g o .  
Lnbitn, ul. Koriłf 2. 1479

interesy hand. i maj

Blor© r o ir sd a le tw a  
H andlow ego ,W y

goda* E. Michalows- 
s kiego Lublin, Bernar­
dyńska 28 poleca bar­
dzo dąży wybór nieru­
chomości we wszystkich 
Województwach. Telefon 
26-93. 1200

D o m  do sprzedania. 
Wiadomość Bronowic­

ka 10. 1743

Sodów ka w Zemborzy- 
cach koło mostu do 

sprzedania z powodu wy­
jazdu. Wiadomość na 
miejscu. 1708

Nauka i wychowanie

l l la k a c je . Potrzebny 
*■ towarzysz opiekun, 
doskonały angielski, p. 
maj. Trawniki. 1715

L o k a l ©

De w ynhjęeia  od 1 go
llpca 5 pokoi słone­

cznych z wygodami przy 
ul. Narutowicza 71. 111 
piętro, w domu Spół­
dzielni Mieszkań! owej 
Urzędników Państw.

1742

nokój umeblowany z 
I wygodami do wyna­
jęcia. Wiadomość ulica 
Rybna 9 1. p. 1643

Stiiiłlinii rszmiite

Ka se tk i (aafee’y) wy­
najmuje Bank Han­

dlowy w Warszawie, Spół­
ka Akcyjna, Oddział w 
L u b l i n i e .  Krakowskie 
Przedmieście 39. 1748

yarsąd Polskiego Klu- 
L bu Społecznego w 
Chełmie Lub„ ul. Lubel­
ska 4 podaje do publicz­
nej wiadomości, że od 
dnia 1 llpca 1939 roku 
jest do wydzierżawienia 
w Klubie bufet restaura­
cyjny. Bufet zajmuje 3 
pokoje oraz wszelkie nie­
zbędne odpowiednie po­
mieszczenia. Klub po­
siada 350 czionków. 
Wkrótce zjeżdża Dyrek­
cja P.K.P. z Radomia. 
Warunki objęcia do omó­
wienia na miejscu. Za­
rząd. 1720

ublinie i aa prowincji zl. 3.00. zagranicą sl 6.00, Cena egzemplarza 10 gr.

n « d  tek sto m  4 0  gr ., w  to k śc ie  50 g r . (układ 5-o szpaltowy), nekrologi 30 gr., na 4 ® k ( u k ł a d  8-o ezpai- 
yra* 10 gr . Tłusty druk podwójnie, Wzmianki reklamowe znaczone lit (a).

lafon Redakcji i Administracji Sl-84, — P.K.O 100.666. — Rękopisów niezamówioaych nie zwraca się.

a Wydawnictwa „Głos Lubelski’ — Lublin, ul. Kościuszki 10.

Za Wydawnictwo Jan  SJomlnko


